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> Z Kurii Biskupiej. 
Diecezjalny Zjazd Duchowlekitwa. 


-W dniu 26 kwietnia r. b., we wtorek po niedzieli przewodniej, 
odbędzie się zjazd księży w gmachu Seminarium Duchownego 
o godzinie 10 rano, na który zapraszamy księży naszej diecezji. 
Tematem obrad będą sprawy aktualnego duszpasterstwa katolickie- 
go. Wzywamy na zjazd jednodniowy nietylko księży dziekanów, 
ale i innych kapłanów, którym obowiązki duszpasterskie na to po- 
zwalają. 


Lublin, 16.II1. 1938. 
t Marian Leon Bp. 


W sprawie opuszczenia Pasji w Niedzielę Palmową, 


Na mocy udzielonej Nam władzy przez Kongregację Obrzędów 
zezwalamy niniejszym wszystkim kapłanom, którzy odprawiają dwie 
msze św. (binacja) w Palmową Niedzielę, na opuszczenie pasji 
w jednej z odprawianych mszy świętych. W mszy, w której będzie 
opuszczona pasja, bezpośrednio po Tractus należy odmówić Munda 
cor.... a następnie odczytać urywek z Ewangelii od słów Altera 
autem die... 

Lublin, dnia 17 marca 1938 roku. 

t Marian Leon Bp. 


Synodalny List Pasterski Episkopatu. 


List Pasterski Biskupów Polskich, wydany do wiernych z oka- 
zji ogłoszenia postanowień Synodu Plenarnego, polecamy odczytać 
z ambon częściami przez dwie lub trzy niedziele z rzędu. - 


Lublin, 16.II1. 1938. 
t Marian Leon Bp. 


ay 
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Orędzie Episkopatu Polski do Duchowieństwa 
i Wiernych 


w sprawie Uchwał Pierwszego Polskiego Synodu Plenarnego 


Najmilsi w Chrystusie! 


Nie mamy zamiaru wykładać szczegółowo, jak wśród Episko- 
patu dojrzewała myśl Synodu Plenarnego i jak go następnie przez 
osiem lat przygotowywano. Przekraczałoby to zamierzenia niniej- 
szego listu pasterskiego. Krótko napomkniemy, że po rekolekcjach, 
'odprawionych w październiku 1928 roku przy grobie św, Wojciecha, 
przejąci odpowiedzialnością za chrześcijańskie życie kraju, postano- 
wiliśmy w grę dziejową o ducha pokoleń wprowadzić cały autory- 
tet swej władzy i swego posłannictwa. Wziąwszy przeto pod roz- 
wagę powinności i zadania swego urzędu biskupiego, uchwaliliśmy 
m. in. zwołać Synod Plenarny i jego powagą stworzyć dla Polski 
nowy kodeks partykularnego prawa kościelnego, który by żawierał 
zasady i wskazania, jak utwierdzać i pogłębiać wiarę, jak dźwigać 
i zabezpieczać obyczaje chrześcijańskie, jak potęgować ducha, wie- 
dzę i działalność duchowieństwa, jak uruchamiać apostolstwa świe- 
ckich, jak uzdolriać katolicyzm do kształtowania nowych czasów 
i jak w świetle nauki Kościoła rozwiązywać naczelne zagadnienia 
dzisiejszej doby. ` ! 

Przygotowanie Synodu Plenarnego było staranne. Nie pomija- 
liśmy spraw trudnych i drażliwych. Nie uciekaliśmy się do rozwią- 
zań kompromisowych. W jasnych i stanowczych wskazaniach chcie- 
liśmy to wyrazić, co w naszym mniemaniu miało.się przyczynić do 
wyprowadzenia dusz i życia z kryzysu religijnego, rozterki moralnej 
i nalotów pogańskich. Pamiętając na słowo Zbawiciela o przece- 
dzaniu komara i połykaniu wielbłąda, nie gubiliśmy się w szczegó- 
łach. W granicach tego, co według Kodeksu Prawa Kanonicznego 
może być przedmiotem dekretów Synodu Plenarnego, staraliśmy się 
ująć w. treściwych uchwałach rzeczy zasadnicze, pozostawiając 
sprawy drobniejsze prawu diecezjalnemu i Synodom Prowincjonal- 
"nym. Zmierzaliśmy do ujednostajnienia życia religijnego w kraju, 
ale nie braliśmy wszystkiego pod jeden strychulec, uważając bez: 
względne równanie wszystkiego w naszych różnorodnych warunkach 
za niepożądane. Aby treść dekretów synodalnych wzbogacić rozu- 
nem i doświadczeniem szerszego zastępu znakomitych ludzi, zasią- 
gnęliśmy zdania od Kapituł i Fakultetów katolickich, od uczonych 


z pośród kleru świeckiego i zakonnego, oraz od dobranego przed- 
stawicielstwa ludzi świeckich z całego kraju. Przywiązywaliśmy zaś . 


wielką wagę do tego, by przepisy Synodu Plenarnego wypływały 
z rzeczywistych potrzeb życia, i tchnąc świeżością poranka dziejo- 


wego, który przeżywamy, skutecznie wpłynęły na odbudowę ducha 


i obyczajów. 
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Z tych żałożeń i prac zrodżił się Pierwszy Synod Plenarny, 
który dnia 26 i 27 sierpnia 1936 roku odbył się na Jasnej Górze. 
Wielka to była chwila, gdy w 293 lat od ostatniego Krajowego Sy- 
nodu w Polsce przedrozbiorowej, odbytego w Warszawie „pod prze- 
wodnictwem Prymasa Macieja Łubieńskiego, w bazylice jasnogórs- 


skiej Kardynałowie Odrodzonej Polski, jej Frcybiskupi, Biskupi oraz. 


wybitni reprezentanci świeckiego i zakonnego duchowieństwa, 
w obecności delegata Rządu Rzeczypospolitej i przedstawicieli Ak- 
cji Katolickiej, składali w ręce Jego Eminencji Kardynała Marmag- 
giego, Legata a latere Ojca Świętego, uroczyste wyznanie wiary 
swojej i narodu, błagając następnie dla obrad Synodu o światło 
Ducha Świętego, opiekę Najświętszej Marii Panny, orędownictwo 
naszych Patronów i Wszystkich Swietych. Dostojnie odbywały się 
w rycerskiej sali posiedzenia Synodu, a naokoło twierdzy jasnogór- 
skiej nie milkły błagalne śpiewy dwustutysiącznegó tłumu pątników, 
którzy z całej Rzeczypospolitej byli tam podążyli, by w tej pamięt- 
nej chwili być bliżej swych Frcypasterzy, wesprzeć ich modlitwą 
i pokutą. Przebieg Synodu Plenarnego nie mógł być ani więcej 
jednomyślny ani bardziej katolicki. 

W maju roku ubiegłego św. Kongregacja Soboru rozpatrzyła 
uchwały Synodu Plenarnego, wyrażając uznanie dla ich ścisłości 
prawniczej i starannego dostosowania do współczesnych warunków 
polskiego życia. Z radością przyjął do wiadomości akta Synodu 
Plenarnego Ojciec święty Pius XI, który na audiencji udzielonej dnia 
23 maja 1937 roku J. Em. ks. Kardynałowi Serafiniemu, Prefektowi 
św. Kongregacji Soboru, z wielkim zadowoleniem zatwierdził uch- 
wały częstochowskie, wyrażając się pochlebnie o tym prawodaw- 
czym czynie Episkopatu Polski. Wreszcie dnia 15 grudnia roku 
ubiegłego nastąpiła w Warszawie uroczysta, promulgacja tychże 
uchwał, które później zostały ogłoszone we wszystkich diecezjach 
zarówno w autentycznym brzmieniu łacińskim, jak i w tłumaczeniu 
. polskim. i | 


Jako partykularne prawo kościelne w Rzeczypospolitej uchwały 


Pierwszego Polskiego Synodu Plenarnego zaczną obowiązywać dnia 
16 czerwca roku bieżącego 


Zasadnicze zamierzenie Synodu Plenarnogo. 


Wytyczając plan dekretów synodalnych, zdawaliśmy sobie 
Sprawę z tego, że zacząć musimy od odnowienia życia chiześcijań- 
skiego, czyli od przywrócenia katolicyzmowi głębi, pełni mocy. 
- Taka jest nasza zasadnicza powinność pasterska i taki jest skądinąd 
warunek uzdrowieńia życia polskiego. Wyprzemy bezbożnictwo 
i materializm, jeżeli im przeciwstawimy nadprzyrodzone życie reli- 


.. gijne i wysoką kulturę ducha. Walka z naporem pogaństwa wy- 


maga, byśmy z własnych szeregów usunęli słabość i ducha świato- 
wego. ipadkowi obyczajów trzeba przeciwstawić przykłady rzetel- 
nej cnoty chrześcijańskiej, a rozkładowi rodziny katolickie ogniska 
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domowe bez skazy. I. tak na każdym polu. Znaczniejsze powodze- 
nie będzie miało apostolstwo wiary, gdy natchnienie i. rozmach 
czerpać będzie z ducha religijnego. 


Natomiast każda sprzeczność między wiarą a życiem, każda 
niezgodność między „zasadami moralnymi a postępowaniem, brak 
chrześcijańskiej uczciwości, obowiązkowości -a zwłaszcza miłości 
w stosunkach z ludźmi, nieszczere stosowanie nauki katolickiej do 
zagadnień nowoczesnych — te i inne uchybienia ciężko obciążają 
nasz rachunek. (ljmą powagi i wpływów płaci Kościół za błędy 
swych sług i wyznawców, a choć je pod innym względem stokrot- 
nie świętością i czynem wynagradza, wpada w podejrzenie obłudy. 
u innowierców i jest narażony na tym śmielsze napaści wrogów. 
Nigdy, a już żadnym sposobem w czasach takich jak nasze, nie 
może katolicyzm, powołując się na świetne karty swych dziejów, 
zaprzestać pracy ' nad własnym duchem, lub czekać wyniośle, aż 
odstępcy i błądzący sami doń swe kroki skierują. Dziś, gdy owie- 
czek zginionych nie jeden. procent, ale odsetek niemal przerażający, 
katolicyzm musi ciężkim trudem ewangelicznym dosługiwać się no- 
wych tytułów do wdzięczności wieków, idąc na opłotki życia z ser- 
decznyrn słowem Chrystusowej prawdy i z ciepłym czynem Chry- 
stusowej miłości. 


Nikt tak jak my Biskupi nie ocenia wysiłku, jakiego Kościół 
w ostatnim dwudziestoleciu w Polsce dokonał. Zdziałano wiele pod 
względem organizacyjnym, o czym świadczą choćby nowy ustrój 
hierarchiczny i nowe diecezje, Uniwersytet Lubelski, nowe fakultety 
katolickie i seminaria, setki nowych parafij i klasztorów, obfitość 
nowych katolickich pism i wydawnictw, gęsta sieć katolickich za- 
kładów i zrzeszeń. Więcej jeszcze zdziałano pod względem religij- 
nego uświadomienia i pogłębienia. Już inny nurt wiary poczyna 
płynąć poprzez kraj: Świeży powiew chrześcijaństwa wywołuje bar- 
dzo poważne religijne objawy. Z łaski Ducha Swietego pojawia się 
katolicyzm o nieznanym dawniej natężeniu. Wiedza religijna robi 
postępy w szeregach duchowieństwa i u świeckich. Duszpasterstwo 
użupełnia nowoczesnymi sposobami swe tradycyjne sposoby prowa- 
dzenia dusz i przeobraża parafie w żywe ośrodki wiary. Hartuje się 
duch wspólnoty chrześcijańskiej. Akcja Katalicka prze naprzód. We 
wszystkich gałęziach dwie i PRÓG ky znać przenika- 
nie Ewangelii. 


` Ale nikt też, tak jak my, nie zna „potrzeb Domeni nasze- 


"go katolicyzmu, Nie daje on jak dotąd Polsce tego wszystkiego, co 


by jej dać powinien, bo nie osiągnął dotychczas należytej głębokości 
i prężności. Trzeba nam jeszcze wielkiego wysiłku, by katolicyzm 
tętnił takim życiem, iżby .w należytej mierze kształtował stosunki 
polskie i promieniował posłannictwem, które mu Opatrzność wyzna- 
czyła. Krzywdziłby. nasz katolicyzm, kto by nie doceniał jego dotych- 
czasowych usiłowań, prac i zdobyczy, ale myliłby, się, kto by sądził, 
że.: możemy założyć ręce. i spoczywać na wawrzynach. Z roku na rok 
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powinien się katolicyzm ze wzmożoną energią pogłębiać, uświęcać, 
uduchowiać, a zarazem stawiać. się nickiiwszymi, wiecej Pro 
i zdobywczym: 

© "Temu celowi służyć mają te uchwały synodalne, które dotyczą 
wewnętrznego życia . kościelnego. Pisaliśmy je,. pamiętając na słowa 
Zbawiciela: „Oczyść .pierwej co jest wewnątrz kubka i misy, abyżto; 
co zewnątrz jest, czystem się stało'”). Pouczając, upominając, prze- 
strzegając, nakazując — prostując, karząc, potępiając, Synod Ple- 
narny żąda w tym względzie dużo, ale nie wymaga ani za wiele ani 
rzeczy niemożliwych. 

A wielki ten program rozłożyliśmy szeroko na wszystkich. Prag- 
nąc uniknąć nagany Chrystusowej: Wiążą brzemiona ciężkie i nie- 
znośne i kładą na ramiona ludzkie: a palcem swym nie chcą ich 
ruszyć” >), nie tylko nie pomineliśmy siebie i naszego duchowieństwa, 
ale najważniejszą część postanowień synodalnych wydaliśmy właśnie 
do REPO. 


Udział duchowieństwa. 


Badając uchwały Synodu Pienarnego, zauważyliście, czcigodni 
bracia kapłani, że bezpośrednio, czy pośrednio dotyczą one głównie 
duchowieństwa. Czyż może być inaczej? W  czyjeż to ręce złożył 
Chrystus doczesne losy swego Ciała Mistycznego? Czyż Polska nie 
spodziewa się swego odrodzenia nade wszystko od ducha i posłan- 
nictwa kapłanów? Któż. ma pierwszy i lepiej od innych stosować. 
w swym życiu zasady ewangeliczne, jak nie „alter Christus”? „Od- 
"nowienie oblicza ziemi” dokona się tym razem . przy stanowczej 
„współpracy świeckich, ale ich apostolstwo musi się zasadniczo we- 
sprzeć na posłannictwie duchowieństwa, którego ono nie „zwalnia od 
świętości, ani od przykładu ani od trudu. Punktem wyjścia przeto 
i podstawą akcji, która wiek dwudziesty z dróg apostazji sprowadzi 
do Boga, będzie święty i światły kapłan, swemu nadprzyrodzonemu 
apostolstwu bezwarunkowo oddany. Tak i dawniej bywało, jak to 
Ojciec św. Pius XI stwierdza, pisząc: „Wszelkie dobrodziejstwa, które 
społeczność chrześcijańska przyniosła światu, sięgają korzeniem, jako 
do odległego początku swego, do słowa i trudu katolickiego kapłana. 
Daje nam to niezłomną nadzieję na przyszłość 9). 

Rzecz znamienna, że nie tylko instynkt katolicki, ale i szero- 
ki świat wyraźniej niż kiedykolwiek wysuwa dzisiaj postulat świe- 
tości kapłanów. Wierni: wyrażają to modlitwą, udziałem w „dniach 
kapłańskich”, prośbą o wzorowych księży i zaufaniem do nich. Wro- 
gowie Kościoła natomiast walczą z rzeczywistymi czy rzekomymi 
błędami duchowieństwa dla poderwania jego powagi i wpływów, zry- 
wając celowo bandaże . z niewygojonych 'ran życia kościelnego. 
"Wszystko to, ale nade wszystko wzniosłe nasze powołanie każe nam 


1) Mat. 23, 26. AKI: 
2) Mat. 23, 4. 
8) Encylika o kapłaństwie katolickim. = u ot 
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się zająć bardzo poważnie naszym wyrobieniem, duchem i czynem. 
Dlatego, jakkolwiek jesteśmy zdania, że Polska bodaj nie miała 
jeszcze duchowieństwa ogółem tak świadomego swych zadań, tak 
doskonalącego. się w wiedzy i praktyce pasterskiej i ogarniającego 
„swą działalnością tak rozległe dziedziny życia, „prosimy was jednak, 
iżbyście więcej obfitowali”!) i „pragnęli lepszych darów” °). f 
„Przede wszystkim korzystajmy ze wskazań synodalnych dla. 
własnego uduchowienia się, od którego w wiełkiej mierze zależy sto- 
„pień naszej świadomości kapłańskiej, przykład naszego życia, siła 
” gorliwości i skuteczność naszego trudu. Synod uzupełnia w tym 
. przedmiocie zasadnicze przepisy Kodeksu Prawa Kanonicznego, zwra- 
cając uwagę sżczególnie na czytanie Pisma świętego, studium ascezy, 
gruntowniejsze odprawianie rekolekcyj kapłańskich, miesięczne dni 
skupienia, na nieskalaną czystość, na wspólne życie duchowieństwa, 
na zaniechanie światowości, miękkości życia, zamiłowania wygód 
i wystawności. | . 
W związku z tą wzmianką o cnotach kapłańskich w uchwałach 
synodalnych przestrzegamy was, drodzy bracia, przed pożądaniem 
dóbr doczssnych, które odbiera pracy. kapłańskiej charakter i urok 
„apostolstwa, a życiu kościelnemu zadaje upokarzające klęski. „Praw: 
„dziwa i szczera powściągliwość wobec dóbr ziemskich pozyska ka- 
płanowi wszystkie serca; tym więcej że serce kapłańskie oderwane 
od świata i moc swą czerpiące z wiary przepołnione jest wielkim 
miłosierdziem ku wszystkim nieszczęśliwym i cierpiącym. Miłosier: 
dzie to czyni go naprawdę ojcem ubogich*). Synod Plenarny naka- 
zał Biskupom m. i. usunąć nadużycia w dziedzinie opłat za posłuGi 
kapłańskie. Prosimy was, byście nam to zadanie ułatwili z troski 
o sprawę bożą i dla honoru. polskiego kapłana. l 
Po wtóre wykonajcie z zapałem, kochani bracia, zarządzenia 
synodalne odnoszące się do wiedzy kapłańskiej. Postaraliśmy się 
o to, by zastępy młodszego kleru odbywały wyższe studia teolo- 
giczne na krajowych i zagranicznych fakultetach, na co diecezje nie 
skąpią grosza, a w czym chlubnie pomaga im Stowarzyszenie św. 
Tomasza z Akwinu. Z każdym rokiem podnoszą się studia kościelne 
w seminariach diecezjalnych, którym Biskupi poświęcają wiele uwa- 
gi i troski. Ponadto duchowieństwo naogół chętnie się dokształca, 
wynosząc wielkie korzyści z kursów, zjazdów, konferencyj dekanal- 
= nych. A jednak na tym poprzestać nie możemy. Świat dzisiejszy 
mą do nas wielkie i uzasadnione pretensje naukowe. Mnożą się 
szeregi ludzi: świeckich, którzy są dobrze obznajomieni z bieżącą 
literaturą katolicką. Już i przeciętny obywatel poczyna się zajmo- 
wąć zagadnieniami religijnymi, czyta, bada i słusznie od kapłana 
wiele także w tym względzie wymaga. Trzeba zatem odświeżać 


1) |. Tes. 4, 10. 
2) |. Kor. 12. 31. 
8) Encyklika o kapłaństwie katolickim. 
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ważniejsze gałęzie wiedzy . kspiaiekiej i „co dzień pogłębiać swe 
wykształcenie teologiczne”! 

Dowodem kultury kaptoja nie są światowa zamożność domu 
ani wykwintne urządzenie mieszkania, lecz biblioteka, książki, jakie 
w ciągu roku zgłębił,. pisma fachowe, które czyta, wzorowe kaza- 
nia i przemówienia, artykuły i i prace publicystyczne, które napisał. 
Czytajcie, oddawajcie się. badaniom, ogłaszajcie swe prace, pamię- 
tajcie na piękne słowa papieskie o zakresie wiedzy kapłańskiej: 
„Jak się tego domaga godność jego stanu i celem pozyskania po- 
słuchu i należytego poważania, niech sobie kapłan przyswoi — co 
niewątpliwie działalność jego duszpasterską uczyni skuteczniejszą — 
te wiadomości, które są dziś własnością wspólną ludzi wykształco- 
nych... Nie wystarczy też dla kapłanów, aby zadowolili się wyk- 
ształceniem, które dawniej uchodziło za dostateczne, lecz powinni 
zdobyć pełniejszą i rozleglejszą wiedzę w różnych dziedzinach, wie-. 
dzę odpowiadającą wspaniałemu i powszechnemu rozwojowi nauk, 
do którego kosztem niezmiernych wysiłków doszła nowoczesna cy: 
wilizacja, górując pod tym względem nad ubiegłymi wiekami”*). 


Dalej zajmują się uchwały synodalne różnorodną działalnością 
kapłańską na urzędach kościelnych, w duszpasterstwie, w szkolni- 
ctwie. Zasięg dzisiejszej pracy duchowieństwa jest niewspółmiernie 
szerszy niż ongiś i po części mocno zmieniły się metody pasterzo- 
wania. Zycie religijne wiernych staje się liturgicznym, sakramental- 
nym, eucharystycznym, zabierając kapłanom daleko więcej czasu. 
Trzeba umiejętnie i intensywnie pasterzować także poza kościołem. 
Dawny spokój na plebaniach ustąpił miejsce ruchowi, posiedzeniom, 
naradom. W cieniu świątyń powstają domy katolickie, w których 
tętni młode życie organizacyjne, a przed innyml pełna zapału Ak- 
cja Katolicka. Inaczej kształtuje się kontakt z ludem, do którego 
trzeba się bliżej ustosunkować i dzisiejszym językiem przemawiać. 
Troską pasterską objąć trzeba przedmieścia, nowe osiedla, osadni- 
ków rolnych, bezdomnych, proletariuszów, do których pójść trzeba 
z sercem pełnym dobroci i z zorganizowaną dobroczynnością kato: 
licką. Przez świat rozlega się głośnym echem autorytatywne wez- 
wanie papieskie: „Idźcie do ubogich, przede wszystkim do robotni- 
ków. W ogóle idźcie do biednych!”%) A wielkie zagadnienia szkoły? . 
A chorzy? A ci, Sia szukać trzeba, bo się sami za straconych 
uważają? 

Przepisy Synodu Plenarnego w tym względzie są wymaga- 
jace, bo mamy zaufanie do was, czcigodni nasi współpracownicy, 
i do waszego ducha. Liczymy na wasze apostolskie serca, na wa- 
szą z życia modlitwy zaczerpniętą żarliwość, świętą pomysłowość, 
roztropną przedsiębiorczość i nowoczesną wydajność. owi na 


1) Tamże. 
2) Encyklika o kapłaństwie katolickim 
7 Encyklika o bezbożnym komuniźmie. 
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waszym takcie, na waszej znajomości stosunków, na rozumieniu 
psychologii dzisiejszego człowieka. Ufamy waszej gotowości dó 
ofiar i poświęcenia. Jesteśmy pewni waszej jedności serdecznej 
i wzajemnej współpracy was wszystkich bez względu na to, „czyście 
„klerem świeckim, czy zakonnym, czy wojskowym, czy tego lub in- 
nego obrządku. Opieramy się na- waszej bezwględnej karności z po- 
budek nadprzyrodzonych, na waszej hierarhicznej łączności z Bi- 
skupem,-na bezwarunkowej uległości dla Namiestnika Chrystuso- 
wego i dla zarządzeń Stolicy Fpostolskiej. Za wielkim Papieżem 
powtarzamy: „Postępujcie, kochani współuczestnicy w świętych ta- 
` jemnicach, niczym niezrażeni, za odwiecznym arcykapłanem Jezu- 
sem Chrystusem, naśladując jego miłość i troskę dobrego samary- 
tanina. Trwajcie dzień w dzień w beznagannym życiu przed Bo- 
giem i nieustannej karności i doskonaleniu siebie, w pełnej miło- 
sierdzia miłości ku wszystkim wam powierzonym, szczególnie ku 
"zagrożonym, słabym i chwiejnym. Bądźcie przewodnikami wier- 
„nych, podporą potykających się, nauczycielami wątpiących, pocie- . 
szycielami smutnych, bezinteresownymi dose i doradcami 

wszystkich” !). 

l Nie moglibyśmy tych słów, skierowanych do was w tym uro- 
czystym dokumencie, kapłani drodzy, zakończyć inaczej, jak wyra- 
zami serdecznego uznania i podziękowania za to, że na swych sta- 
nowiskach staracie się wiernie pełnić wzniosłą służbę bożą. Dotych: 
czasowe zdobycze religijne w naszym życiu stanowią przeważnie 
zasługę duchowieństwa zarówno świeckiego jak i zakońnego. W mi- 
stycznej łączności dusz naszych z Odkupicielem niech się w nich 
wyzwolą energie kapłańskie w całej pełni i wytęsknionym cudem 
wiary niech Polskę „wyrwą z teraźniejszego _ wieku złego, według 
woli Boga i Ojca naszego”). 


Rola katolików Swleckich. 


Ze szczególnym serdecznym słowem pasterskim zwracamy się 
i do was, umiłowani katolicy stanu świeckiego. Razem z hierarchią 
i duchowieństwem stanowicie Kościół Boży W Mistycznym Ciele 
. Chrystusowym także i wy możecie i powinniście mieć bogate, peł- 
ne, nadprzyrodzone życie. W skarbcu Kościoła i wy składacie za- 
sługi swych modlitw i życia uszlachetnionego wedle zasad ewange- 
„licznych. Swym duchem i cnotą świadczycie o wiecznej świętości 
Kościoła. Codziennym czynem katolickim wypełniacie cichą a chwa- 
lebną treść jego dziejów. PF poza tym macie swoje zadania także 
w zakresie posłannictwa: Kościoła, macie swą część w jego zewnętrz- 
nej działalności. | 

 Wzywają was żatem uchwały synodalne nade wszystko do pie- 
lęgnowania w swych duszach życia nadprzyrodzonego. En 


3) aa o leath Kościoła katolickiego: W TO niemieckiej. 
) Gal 1. 4 
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ograniczająca się do Mszy świętej niedzielnej i dorocznej Komunii 
musi ustąpić miejsca pełnemu wszczepieniu się w życie Chrystusowe 
przez królestwo łaski bożej w duszach.. To życie wewnętrzne, nad- 
przyrodzone, mistyczne pielęgnować należy możliwie codziennym 
uczestnictwem w ofierze Mszy świętej, częstą a choćby codzienną 
Komunią świętą, łączeniem się z myślą Kościoła w ciągu całego roku 
liturgicznego, modlitwą, rozmyślaniem, rachunkami sumienia, reko- 
lekcjami zamkniętymi, uczynkami z wiary, nieustanną walką ze złem, 
dążeniem do tego, co lepsze, doskonalsze, więcej ewangeliczne 
i bardziej Chrystusowe. Wszystkich to wyrobienie duchowe obowią- 
zuje, ale zalecamy je w sposób szczególniejszy naszym świeckim 
współpracownikom w szerzeniu Królestwa Chrystusowego. „Mając 
przed oczyma cel ostatni Akcji Katolickiej, którym jest uświęcenie 
dusz wedle słów Ewangelii: „szukajcie najprzód Królestwa Bożego” !), 
„nie popądną oni w niebezpieczeństwo poświęcenia zasad dla celów 
bezpośrednich i drugorzędnych i nie zapomną nigdy, że celowi naj- 
wyższemu musi się podporządkować także działalność społeczna, 
ekonomiczna i charytatywna”?). 


Ścieżki świętości ewangelicznej wiodą poprzez codzienność 
naszego bytu. Mamy się uświęcać nie rozgłosem nadzwyczajnych 
występów, lecz pełniąc wiernie i w duchu wiary większe i mniejsze 
obowiązki swego stanu, nawet te ciche i ukryte. Trzeba więc całe 
swoje życie układać według przykazań bożych i kościelnych. Trze- 
ba uświęcać nasz zwyczajny, powszedni dzień. Spod prawa bożego. 
nie wolno wyłączać żadnej czynności, żadnej myśli, żadnego uczu- 
cia. Według wskazań sumienia katolickiego. należy wykonywać swój 
zawód. Etyką katolicką trzeba się kierować w każdym stanie, na 
każdym stanowisku, jako mąż i żona, ojciec i matka, i jako mini- 
ster, senator, poseł, obywatel, i jako robotnik, urzędnik, rolnik, ija- . 
ko inżynier, lekarz, adwokat, i jako ziemianin, bankowiec, przemy- 
słowiec. Zycie katolickie sprowadzić trzeba do jedności wiary 
i uczynków. Z anarchii moralnej, w której bezradnie męczy się 
człowiek, odkąd rozluźnił więzy etyczne, wyprowadzi nas powrót do 
surowej katolickiej obyczajności i zasady życia. W tym względzie 
nakazy synodalne są wyjątkowej wagi. 

Aby wiarą żyć i praktyczne życie kształtować, trzeba ją zńać. 
Daleko nam jeszcze do należytego uświadomienia religijnego szero- ' 
kich warstw. Nawet ludzie wykształceni tkwią nieraz w niepraw- 
dopodobnych błędach i uprzedzeniach do wiary. Niektórzy nie 
'mieli sposobności poznać jej bliżej, inni z lenistwa duchowego uchy- 
lają się od badań religijnych, a są tacy, którzy od prawdy ewan- 
gelicznej wręcz uciekają, bo jest im niewygodna jako moralne pra- 
wo życiowe. Synod wzywa przeto do zdobywania. znajomości za: 
sad katolickich, co tu w szczególny sposób podkreślamy. Szukanie 


1) Łuk. 12. 31. 
2) List Apostolski do Episkopatu Meksykańskiego (28 marca 1937 r.) * 
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prawdy objawionej jest obowiązkiem i warunkiem zbawienia. Ale 
szkołą wiary nie są ani pisma liberalne, socjalistyczne, wolnomyśli- 
cielskie, ani literatura antykościelna, sekciarska. Natomiast znajo- 
mość chrześcijaństwa i jego ducha czerpać należy ze źródeł kato- 
lickich, fachowych i poważnych. Słuchajcie kazań, wykładów, po- 
gadanek religijnych. (lczęszczajcie na Koła studiów i Katolickie 
Uniwersytety Ludowe. [Inteligencja może korzystać z kursów wie- 
dzy religijnej, z Tygodni Społecznych, z dorocznego „Studium ka- 
tolickiego” i z powstających Instytutów Wyższej Kultury Religijnej. 
Zapoznawajcie się z katolicką książką. Zamiast zbiorów literatury 
lekkiej niech w rodzinach powstają biblioteki religijne i katolickie. 
W każdym domu powinien być w poszanowaniu i użytku mniejszy 
czy większy katechizm, jako niedościgniony skrót prawd wiary 
i zwięzły kodeks życia. Zaglądajcie doń wszysćy, zaglądajcie często, 
a prostymi słowy nauczy was wielkiej mądrości. Szczególny obo- 
wiązek dokształcania się pod względem religijnym mają członkowie 
zrzeszeń kościelnych i katolickich, działacze Akcji Katolickiej, re- 
daktorzy i pisarze. Znacznie podniósł się już poziom artykułów 
i publikacyj na tematy religijne, o których łatwo pisać, ale trudno 
pisać dobrze, a nie podobną pisać z autorytetem bez fachowych 
badań. Wyrażamy uznanie i wdzięczność starszym i młodszym pi- 
sarzom, którzy swe talenty oddają na służbę sprawy bożej, rozu- 
miejąc charakter i konieczność apostolstwa pióra. Studium katoli- 
cyzmu zaostrzy ich bystrość, zwiększy ich ścisłość i powagę. 

Jak już wzmiankowaliśmy, apostolstwo czyli czynny udział 
w realizowaniu Królestwa Chrystusowego jest posłannictwem, obo- 
wiązkiem i prawein także osób świeckich. Z faktu przynależenia 
do Mistycznego Ciała Chrystusa, który w doczesności żyje w pos- 
taci swego Kościoła, wynika dla wszystkich katolików obowiązek 
troski o wiarę i jej szerżenie, o Kościół i jego ducha, rozwój i swo- 
bodne działanie. Apostolstwo nie jest zatem przywilejem elity ani 
rezerwatem wybrańców, lecz powszechną powinnością wiernych. 
Stwierdzamy z radością, że ta prawda przenika umysły i że postać 
działacza świeckiego utrwala się jako zjawisko należące do całok- 
ształtu życia kościelnego. Wyrabia się typ apostoła świeckiego, 
wyjaśnia się stosunek jego roli do roli duchowieństwa. Coraz wy- 
raźniej i korzystniej zaznacza. się działalność ludzi świeckich zarów- 
no w życiu parafialnym jak i w zakresie ogólnych zadań katolicyz- 
mu. Rosną szeregi rzeczników prawdy i dobra, działających indy- 
widualnie, prywatnie, na swoją rękę przykładem, czynem, słowem, 
piórem. Coraz liczniejsze zastępy parafian stają do współpracy ze 
swym proboszczem, nadając życiu parafialnemu jedność i siłę. A już 
setki tysięcy katolików ogarnia swym wzrokiem szerokie widnokrę- 
qi wielkich zadań katolicyzmu i w zastępach Fikcji Katolickiej spo- 
sobią się do tego, by zbiorowym czynem apostolskim odnowić całe 
polskie życie. Początkowe trudności, zawody, nie, '"odzenia są już 
powetowane wzrostem ducha, pogłębieniem przy „. wania, rozsze- 
rzającym się zasięgiem działalności i osiągniętymi zdobyczami. 
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Coraz mniej tych, co widzieli w: katolicyźmie bierność, dewocję, 
postawę zamykającą się przed zagadnieniami współczesnymi. Coraz 
więcej katolików, którzy wychodzą na rozprawę z tym, co laicyzu- 
jąc i deprawując ducha, pcha Polskę na tory wiecznej rozterki 
i niższości dziejowej. Kończą się cząsy niemocy wobec zła. Rusza- 
my w imię Chrystusowej prawdy. Wspólny wysiłek hierarchii koś- 
cielnej, duchowieństwa i katolików świeckich uwydatni chrześcijań- 
skie oblicze Polski, a wystrzegając się wnoszenia polityki do świą- 
tyni, nada treść katolicką życiu, grupom, stosunkom. społecznym 
i politycznym. : 
Synod Plenarny wzywa was do udziału czynnego w tej pow- 
szechnej wyprawie. Idźcie i wy do winnicy Chrystusowej! Wyrusz- 
cie na front walki o chrześcijaństwo w kraju wy, kobiety dzielne 
i nieustępliwe, i wy niezłomni a zdobywczy mężowie wszystkich 
zawodów i stanów. W pierwszych szeregach stawajcie wy, młodzi 
z miasta i ze wsi, z fabryki i z warsztatu, z biura i handlu. Ze 
ślubowaniem jasnogórskim w duszy zaciągnij się do służby Chry- 
stusowej i ty, kochana młodzieży akademicka, spragniona czynu 
szlachetnego dla słonecznego jutra kraju. 

Swięta niech wam: będzie zasada solidarności katolickiej i po- 
słuchu dla hierarchii. Szanujcie swe władze organizacyjne. Nie 
zapominajcie, że Akcja: Katolicka jest z istoty swej ruchem, czynem, 
zdobywaniem. W poszczególnych wypadkach nie zawsze i nie za- 
raz będziecie osiągali zamierzone rezultaty. Doznacie tu i tam 
chwilowych porażek. Giotujcie się na przykrości i ofiary. Poświę- 
cajcie bez żalu swe osobiste i grupowe ambicje, ilekroć tego wy- 
maga dobro i tryumf sprawy Chrystusowej. „Szukajcie naprzód 
Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego” 1). 

W tym duchu badajcie i wykonujcie uchwały Synodu Plenar- 
nego, dctycżzące waszego stanowiska, powołania i królewskiego ka- 
płaństwa w świeckim stanie 


Z poszczególnych zagadnień. 


Synod Plenarny nie mógł w swych pracach pomijać rzeczywi- 

stości polskiego życia i jego głównych zagadnień. Znajdziecie przeto 
"w uchwałach synodalnych doktrynalne i etyczne wskazania, doty- 
czące całego szeregu spraw bieżących, nawet takich, którymi się 
dotąd Synody nigdzie nie zajmowały. Oczywista, że poruszamy je 
o tyle, o ile są przedmiotem nauki i troski Kościoła. Kilka z nich 
zwięźle tu przytoczymy, odsyłając was zresztą do zbioru uchwał. 


Obrona wiary. — Z obowiązku pasterskiego musieliśmy prze- 
"strzec przed współczesnymi ruchami antyreligijnymi i antykościel- 
nymi. Nie mogą uśpić naszej czujności zapewnienia, że w Polsce 
walki z katolicyzmem nie ma. Ta walka wre nieraz otwarta, czę- 
sto maskowana., hiekiedy przyciszona, zawsze nieustępliwa. 


: maD 
1) Mat. 6. 33. 
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Wiec walczą z wiarą komunizm i socjalizm į wszelkie te kie- 
runki ideowe, które się na materialiźmie zasadzają. Walczą progra- 
„mowo i walczyć będą, dopóki nie przejdą od natury do Objawie- 
nia, a ideału człowieka kolektywistycznego nie zastąpią ideałem czło- 
wieka społecznego. Walczą propagandą bezbożnictwa i materializmu, 
walczą złudą raju sowieckiego, utożsamianiem Kościoła z faszyzmem 
i z wrogiem świata pracy. | 

Walczą z wiarą a walczą zwykle w tajnym sprzysiężeniu wol- 
nomularstwo i wolnomyślicielstwo. Walczą o wiadome programy ma- 
"sońskie, które urzeczywistnić pragną na gruzach wiary. Z tej strony 


-napotyka Kościół te przeszkody, które mu jakaś niewidzialna ręka: 


„stawia, rzucając mu to tu to tam kłody pod nogi. Stąd to wołanie 
zakulisowe o szkołę bez nauki religii, o złamanie rzekomego wszech- 
'władztwa kleru, o nadzór państwowy nad Kościołem i jego insty- 
tucjami. Stąd to bezimienne domaganie się zniesienia kościelnych 
zakładów opiekuńczych i katolickich stowarzyszeń dobroczynnych, 
„odebrania zakonnych szpitali i fundacyj kościelnych. Stąd pokątne 
judzenie na zrzeszenia kościelne i Fikcję Katolicką. Stąd arcymasoń- 
skie żądanie zerwania konkordatu i rozdziału Kościoła od Państwa, 
„Stąd propaganda etyki świeckiej. Stąd dążenie do wypieranią Koś- 
cioła z życia publicznego i do takiego ograniczenia jego wpływów, 
iżby poza dziedziną wewnętrznej ascezy nie miał możności odziały- 


¿wania na ducha narodu i był wyłączony nawet od moralnego związ- ` 


'ku z życiem zbiorowym, społecznym, politycznym. Stąd próby kłó- 


cenia Kościoła z Państwem, kompromitowanią hierarchii i jej powagi. 


"Stąd hasło. wolności sumienia, pojmowane jako zasada nie pozwa- 
lająca Kościołowi opierać się deprawacji sumień. Stąd pokrewne ha- 
"sło tolerancji religijnej, według którego Kościół katolicki w Polsce 
"miałby być zrównany z pierwszą lepszą sektą. Stąd wmawianie, ja- 
koby tylko ludzie bez wiary, socjaliści, wolnomyśliciele mogli. być 
patriotami. Stąd ta podstawa, według której antyklerykalizm ucho- 
dzi w pewnych grupach za dobry ton i za towarzyską legitymację. 

Ostatecznym celem walki z katolicyzmem jest Polska bez Boga, 
-Państwo bez zasad chrześcijańskich, Naród bez wiary. Dążenia tej 
chciałyby przekształcić Rzeczpospolitą na bastion wolnomularstwa, 
„na republikę wolnomyślicieli, na kraj ateuszów. Napotykając na nie- 
„unikniony opór, powodują w kraju napięcia, które wtedy ustąpią, 
: gdy skończymy budować Polskę katolicką. Realizując chrześcijań- 
stwo, scementujemy jedność narodu i ućhronimy go od zagłady ro- 
dzimej kultury. 

Brońcie z nami kraju przed bezbożnictwem! (lnikajcie sideł 
. masonerii! Strzeżcie się wpływów organizacyj i pism wrogich Koś- 


_„. ciołowi lub szerzących zobojętnienie religijne! A mając po temu. 


"możność, z miłością apostołujcie wśród błądzących braci „nieprzy- 
jaciół krzyża Chrystusowego” 1). -— 


1) Fil. 3. 18. 


` 


— 
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Rodzina. — Krótkie są postanowienia synodalne w sprawie 
rodziny, ale zrodziły się z ogromnej troski o tę najbardziej przyro- 
dzoną i zasadniczą społeczność. Niestety już i do świętości rodzin- 
nych wtarga pogaństwo. bezczeszcząc je haniebnie. Przygasają og- 
niska domowe. Hasła swobody i użycia burzą polski dom. Stosun- 
ki społeczne, warunki mieszkaniowe, bezrobocie łamią żywotność 
plemienną. 

i Wzywamy was do ratowania rodziny. Strzeżcie jej ducha ka- 
tolickiego! Zapoznajcie się szczegółowo z nieśmiertelną Encykliką 
Papieża Piusa XI o małżeństwie chrześcijańskim. Miejcie małżeństwo 
i rodzinę w religijnym poszanowaniu. Niech zupełnie odpłynie 
zatruta, gorsząca fala rozwodów. Domagajcie się ustawy małżeńskiej 
zgodnej z zasadami wiary. Ządajcie, by ustawodawstwo otoczyło ' 
rodzinę skuteczną opieką. Stójcie na straży czystości pożycia mał-. 
żeńskiego. Przeciwstawiajcie się propagandzie błędnych pojęć o mał- 
żeństwie, niemoralnemu ograniczaniu potomstwa, praktykom spe- 
dzania płodu, eugenice zarażonej materializmem. Przywróćcie w swych: 
domach dawny zwyczaj, zgodnie z którym rodzice odmawiali pa- 


_cierz codzienny wspólnie z dziećmi. A w przebudowie stosunków 
` społecznych dążcie do tego, by warunki mieszkaniowe i sprawie- 


dliwa płaca umożliwiły także biedniejszym warstwom wyprowadze-. 
nie rodziny z moralnego i materialnego przesilenia. 

Wychowanie i szkoła. — Nie mogliśmy pominąć milczeniem 
wielkiego zagadnienia wychowania i szkoły. (bieganie się o wy- 
chowanie człowieka jest znamieniem nowych czasów, a kierunek 
publicznego wychowania stał się wskaźnikiem ducha państwowego. 
Pod tym względem przechodziliśmy w ubiegłych latach chwile 
bardzo niepokojące. Napór nowego pogaństwa na szkołę był wi- 
doczny, a jego wpływy wysoce szkodliwe. Chciano szkołę zupełnie 
ześwieczczyć, usunąć z nauki pierwiastki boże, wyłączyć z podręcz- 
ników myśl religijną. Dążono do wykreślenia z programów szkol- 
nych nauki religii i do zupełnego oddzielenia szkoły od wychowa- 
wczych wpływów Kościoła. Zwalczano praktyki religijne młodzieży 
szkolnej i jej organizacje kościelne. Wprowadzano koedukację na- 
wet tam, gdzie.była niepotrzebna i szkodliwa. W zrzeszeniach mło- 


"dzieży, w jej pismach, na jej letniskach szerzono niechęć i uprze- 


dzenie do duchowieństwa, zobojętnienie religijne i swobodę oby- 
czajów. Powstawały stąd szkodliwe dla wychowania napięcia, bo 
rodzina słusznie i z obowiązku stawała w obronie duszy swych 
dzieci. Musiało też dojść do nieporozumień z hierarchią kościelną 
tym więcej, że pewne czynniki pchały szkołę i nauczycielstwo do 
otwartej walki z Kościołem. Nie ostatnią rolę odgrywały w tej akcji 
laicyzujące czynniki, które były opanowały kierownictwo Związku 
Nauczycielstwa Polskiego. 

Dziękujemy Bogu, że się ta fala antyreligijna i antykościelna 
załamuje. Aby się dokonało całkowite oswobodzenie duszy polskiej 
od tego groźnego upiora, Synod Plenarny nakazuje dalszą czujnośc 
i akcję. Sumiennym zaś rodzicom i tym zasłużonym szeregom 


W, 
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dzielnych nauczycieli, którzy szczytnie pojmując i pełniąc wzniosłe 
posłannictwo wychowawcze, w harmonijnej współpracy z Kościołem, 
Państwem i rodziną rozwijają w młodym pokoleniu wiarę, zdrowego 
ducha, patriotyzm, myśl bystrą i fizyczną tężyznę, wyrażamy swą 
wdzięczność i uznanie. 

Życie publiczne. — Obok kryzysu ustrojowego polityka współ- 
czesna narodów przechodzi przesilenie moralne polegające głównie 
na tym, że życie zbiorowe oderwano od wiecznych praw moralnych. 
Wykreślono z niego imię Boga, a do wartości państwo- twórczych, 
przestano zaliczać religię. Najmocniej zaznaczył się zanik człowieka 
religijnego w polityce powojennej. Tą drogą doszedł świat współ- 
czesńy do państwowości bez treści etycznej. Formie - zbiorowego 
życia, technice państwowej, ustrojom poświęca się wiele trudu 
i zabiegów, ale zwykle w oddzieleniu od ducha, od powagi moral- 
nej, od tego autorytetu, który jest wyrazem prawdy. Stąd to roz- 
wiązywanie wszystkiego środkami siły, a w dalszym następstwie 
potrzeba zupełnego oparcia o przemoc. Konieczność to fatalna. Do 
wstrząsów doprowadzą systemy polityczne, które wymagają, by 
człowiek im się zapisał bez zastrzeżeń, z: duszą i ciałem, by im 
podporządkował ślepo swe myśli, przekonania, wierzenia, zasady 
etyczne i sumienie, wyrzekając się swych praw człowieczych, a na- 
- wet swojego doczesnego i wiecznego przeznaczenia osobistego. 


Nasza państwowość szuka innych dróg i ustrojów. Oby zna- 


lazła i zrealizowała rozwiązania najlepsze, najwięcej odpowiadające. 


potrzebom i duchowi narodu. Ale państwowość to nie tylko kon- 
stytucja, armia, izby ustawodawcze, skarbowość. Państwa stoją 
i potężnieją przede wszystkim duchem, który ożywia ich instytucje. 


lo tego ducha w państwowości polskiej nam chodzi. Co do form, 


politycznych i techniki państwowej Kościół nie ma: swej doktryny 
i nie wkracza w to, czy narodom dogadza monarchia, lub czy im 
więcej odpowiada ustrój republikański. Niesłuszne jest zatem twier- 
dzenie, jakoby Kościół kierował się oportunizmem politycznym, szu- 
kając obecnie współżycia z republikami, gdy dawniej z monarchia- 
mi się układał, To nie oportunizm, lecz zasada naturalnej swobo- 
dy, którą Kościół ludom przyznaje. 


Inaczej ma się rzecz z duchem życia publicznego. Tu Kościół 
ma swe zasady i obowiązki. Katolicyzm posiada najszlachetniejszą 


etykę życia zbiorowego, opartą na naturze ludzkiej i na prawie 


bożym. Te zasady etyczne każe Synod Plenarny realizować w pol- 
skim życiu politycznym. Więc przypomina wszystkim obowiązek 
katolickiego patriotyzmu w stosunku do Rzeczypospolitej Polskiej. 
Wzywa tych, którzy mają bezpośredni lub pośredni wpływ. ną kie: 
runek polityki, by się rządzili zasadami katolickimi. -Żąda, by oby- 
watele zapoznawali się z katolicką etyką życia publicznegó i by na 
i każdym kroku byli jej zdecydowanymi rzecżnikami w teorii i prak- 
tyce. O ile nie życzymy sobie księży politykujących, o tyle wzy- 
wamy katolików świeckich, by w polskim: życiu 'urzeczywistniali 
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chrześcijański ideał Państwa. Kościół, a za nim Akcja Katolicka 
podają moralne zasady życia zbiorowego, uczą ducha chrześcijań- 
skiego, kształtują sumienie katolickie. Realizacja zaś tych zasad 
i tego ducha w żywej rzeczywistości państwowej jest rzeczą katoli- 
ków jako obywateli. Wielkie to zadania i święte powinności! 

Sprawy społeczne. -- Podobnie ma się rzecz z arcytrudnym 
zagadnieniem ustroju społecznego. Kościół stoi na stanowisku ko- 
-nieczności przebudowy obecnych stosunków społecznych, i nie jest 
prawdą, jakoby się solidaryzówał z formami, które się przeżyły 
i muszą ulec zmianom. Dzisiejsze stosunki, jako wynik chybionego 
rozwoju socjalnego i ekonomicznego ostatnich wieków, . zawierają 
pierwiastki niesprawiedliwości i zguby, których nie wolno utrwalać 
ani autorytetem Kościoła pokrywać. Nie byłoby zgodne z chrześci- 
jaństwem nie chcieć przyłożyć ręki do naprawy społecznej, aż za- 
nadto. uzasadnionej choćby bezrobociem, bezdomnością, proletaria- 
tem robotniczym i wiejskim, zachwianiein instytucji rodzinnej przez 
nieludzkie warunki bytowania, skarleniem wielkiej części młodego 
pokolenia wskutek nędzy, odsuwaniem się od wiary i wydaniem na 
łup wywrotowej propagandy tych mas, które postradały możność 
i nadzieję człowieczego życia. 

Ale przebudowa społeczna, tak konieczna i pilna, tak trudna 
i nieodłączna od ofiar, dokonać się powinna bez nowych krzywd, 
grzechów, rewolucyj, przewrotów gwałtownych i bezcelowych spu- 
stoszeń. Wskazania etyczne tych przemian podają Encykliki społeczne, 
sprowadzając je do dwóch naczelnych zasad: sprawiedliwości spo- 
łecznej i miłości chrześcijańskiej. A że sprawiedliwość społeczna 
nie jest fikcją prawną, tak jak nie jest urojeniem ascetycznym mi- 
łość chrześcijańska, lecz jest realną cnotą i ważnym wskaza- 
niem moralnym, tego dowodzą autorytatywne wypowiedzenia Ojca 
świętego Piusa XI a m. in. słowa: „Sprawiedliwość społeczna pole- 
ga na tym, że domaga się od jednostki tego, co służy dla dobra 
ogółu. Jak w żywym organiźmie nie zaspakaja się potrzeb całości, 
jeśli nie daje się poszczególnym członkom wszystkiego, co im po- 
trzebne, tak też w organiźmie społecznym niemożliwy jest zdrowy 
rozwój całości, jeśli poszczególnym członkom, t. j. ludziom obda- 
rzonym godnością osobowości nie przyzna się wszystkiego, czego 
im do spełnienia poszczególnych funkcyj społecznych potrzeba. 
Jeśli zatem stanie się zadość wymaganiom sprawiedliwości społe- 
cznej, wzmoże się życie gospodarcze i wyda obfite owoce, dojrze- 
wające wśród pokoju i ogólnej harmonii, a przez to państwo wy- 
każe potęgę i zdrowie, podobnie jak zdrowie ciała ludzkiego poz- 
naje się po niezamąconej, a pełnej i owocnej działalności całego 
organizmu” '). W Liście zaś Hpostolskim do Episkopatu meksy- 
kańskiego tenże Papież pisze, że w praktyce „stosowanie sprawie- 
dliwości społecznej to stosowanie tych środków, które zmierzają do 
podniesienia proletariatu”. i 


1) Encyklika o bezbożnym komuniźmie, 
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"Wprawdzie mamy obowiązek pomagać braciom będącym 
w nędzy jałmużną i miłosierdziem chrześcijańskim, ale trzeba bez- 
warunkowo pójść dalej i czynnie do tego dążyć, by w Polsce znikł- 
proletariat, by się trwale poprawiła dola robotnika, by się wieś . 
podniosła z nędzy i aby w ogóle w kraju nastały takie warunki, 
iżby nikt mający chęć do pracy nie musiał o nią żebrać i walczyć, 
lecz miał możność bytu poręczoną ustrojem i zdrowymi warunkami 
ekonomicznymi. Wtedy naprawdę odwróci się od Polski grozę 
bolszewizmu i nieszczęsną walkę klas. 

Zdrową myśl społeczną powinni w nowych ustrojach rip. © 
"wać właśnie katolicy. Do tego wzywają was społeczne uchwały 
Synodu, które powzięliśmy w głębokim odczuciu wszystkiego tego, 
co jest bólem, krzywdą i tragedią bezrobotnych, bezdomnych i na- 
szej ukochanej polskiej wsi. 

Życie kulturalne. — Wreszcie pragniemy jednym słowem uwy- 
puklić postanowienia synodalne, dotyczące prasy i kultury katolic- 
kiej. Pierwiastki pogańskiego laicyzmu i pokrewnych kierunków 
myślowych zaciążyiy także na polskim życiu kulturalnym. Synod 
Plenarny wzywa was do czytania katolickiej książki, katolickiej 
prasy, katolickiego pisma literackiego. Dziedzinę kultury zdobyć 
musimy wytrwałym wysiłkiem. Talenty, pisarze, poeci, artyści, kry- 
tycy, redaktorzy katoliccy niech przywracają chrześcijańskiego du- 
cha twórczości kulturalnej, a społeczeństwo niech, ich popiera, od- 
wracając się od tego, co mimo innych zalet jest demoralizacją 
duszy polskiej, szerząc niezgodny z chrześcijaństwem pogląd na 
świat, na człowieka, jego obowiązki i prawa. 

t 
Zakończenie. 


Nie bedziemy przedłużać swego orędzia, wyliczając i uzasad- 
niając inne uchwały Synodu. Z tych kilku przykładów poznać 
możecie, że pragniemy, by katolicyzm tchnął ducha Chrystusowego 
w nowe czasy. Razem z wami chcemy budować Królestwo Boże 
„w okresie, które nam Opatrzność przeżyć pozwala i przekazać je 
pokoleniom, które rościć sobie bedą prawo do naszej spuścizny. 
duchowej. Zamierzeniem naszym i waszym jest Polska katolicka! 
dziś i jutro, Polska odporna na umizgi i pokusy nowego  pogań- 
stwa, Polska w pełni swej wiary, w chwale swych przeznaczeń re- 
ligijnych i kulturalnych, Polska zaślubiona w wiernej służbie dzie- 
jowej Temu, który jest „Jezus Chrystus wczoraj i dzisiaj, ten i na 
wieki” 

x: spełnią się nasze pragnienia i nadzieje. Składamy je w kor- 
nej modlitwie u stóp Najświętszej Bogarodzicy. 

<- Badanie i wykonanie uchwał synodalnych wyznaczyliśmy Ak- 
cji Katolickiej jako naczelne hasło jej pracy na rok 1938/39. Nau: 
kowe zaś wyświetlenie ich prawnego i moralnego znaczenia będzie 


1) Zyd 13. 8. f 


9%, 


przedmiotem Studium Katolickiego, które się we wrześniu “roku 
bieżącego odbędzie w Katowicach. Zapoznajcie się wszyscy z brzmie- 
. niem, duchem i celami uchwał jasnogórskiego Synodu. Ulrzeczywi- 


stniajcie je w swej duszy i w zewnętrznym czynie. Wcielajcie je 
w życiu Kościoła, narodu i Państwa. Tym posłannictwem zaznacz- 
cie w dziejach wiarę i wielkość swego pokolenia. 


Z głębi serc pasterskich błogosławimy wszystkim T w imie 
Ojca t i Syna t-i Ducha Swietego. Amen. 
Warszawa, dnia 1 stycznia 1938 r. 


| } Aleksander Kard. Kakowski 
— Arcybiskup Warszawski. ' 


F Andrzej. Szeptycki — Arcybi- 
skup Lwowski obrz. gr. kat. 

+ Bolesław Twardowski — Ar- 
cybiskup Lwowski. 

+ Romuald Jałbrzykowski — Ar- 
cybiskup Wileński. 

} Grzegorz Chomyszyn—Biskup 
Stanisławowski obrz. gr. kat. 


j Marian Leon Fulman — Bis- 
kup Lubelski. 


T Adolf Szelążek — Biskup 
Łucki. | 

ý Stanisław Kostka Łukomski— 
Biskup Łomżyński. 

.f Karol Radoński — Biskup 
Włocławski. 


$ Stanisław Adamski — Biskup 
Katowicki. 


} Józeł Gawlina — Biskup Po- 


lowy. 
+ Franciszek Barda — Biskup 
Przemyski. . 


4 Franciszek Sonik — Wikariusz 
Kapitulny Kielecki. 


| 7 August Kard. Hlond — Arcy- 


biskup Gnieźnieński i Poznań- 
ski, Prymas Polski. 

t Józef Teodorowicz — Arcybi- 
skup Lwowski obrz. orm. | 
f Adam Stefan Sapieha — Mr- 
cybiskup Krakowski. 

f Antoni Julian Nowowiejski — 
Arcybiskup, Biskup Płocki. - 

f Jozafat Józef Kocyłowski — 
Biskup Przemyski obrz. gr. kat. 


' 4 Henryk lIgnaćy Przeździecki 


— Biskup Siedlecki. 

f Teodor Kubina—Biskup Czę: 
stochowski. 
f} Stanisław Okoniewski — Bi- 
skup Chełmiński. © 
7 Włodzimierz Bronisław Jasiń: 
ski — Biskup Łódzki. i 
+. Franciszek Lisowski — Bis- 
kup Tarnowski. TER 

} Kazimierz Bukraba — Biskup 
Piński. Ka 

+ Jan Lorek — Administrator 
Apostolski Sandomierski. = 
j Jakób Medwecki — Admini- 
strator Apostolski Łemków. _-. 


Nowe hasło na rok 1938/39. 


Episkopat Polski podał już do wiadomości nowe hasło progra- 
mowe, które obowiązywać będzie Akcję Katolicką od października 
bieżącego roku na następny okres pracy. Hasło to nawiązuje do 
ogłoszonych niedawno uchwał l. Polskiego Synodu Plenarnego i brzmi:. 
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Poznanie i wykonanie uchwał Synodu Plenarnego — - szczytnym 
posłannictwem polskiego katolicyzmu. 

Naczelny Instytut A. K. przygotowuje obecnie plan realigacji 
tego hasła. 

Tekstu nowego hasła nie należy jeszcze propagoweć w ośrod- 
kach parafialnych, aby nie wprowadzać zamieszania. i 


SPRAWY MISYJNE. 
ZE ZWIAZKU MISYJNEGO KLERU. 


Z okazji II Krajowego Kongresu Związku. Misyjnego E Duchó-" 
wieństwa w Polsce, który się odbył w dniach 12 i 13stycznia b. r. 
Sekretarz generalny tego Związku O. Paweł Manna, nadesłał pmąj 
następującej treści: 


EKS$CELENCJOI 


W wigilię Krajowego Kongresu Związku Misyjnego Duchowień- 
stwa w Polsce, mającego w najbliższych dniach odbyć się w Pozna-. 
niu, pokornie proszę Waszą Ekscelencje, ażeby wszystkich biorących. 
udział w Kongresie raczył łaskawie pozdrowić ze strony Sekreta-- 
riatu Generalnego tegoż Związku, a zatem w imieniu Związku Kle- 
ru całego świata. Niechaj za przyczyną Królowej Misyj a Patronki: 
niebieskiego naszego Związku wyleje Bóg najobfitsze błogosławień- 
stwa swoje, zarówno na mówców jak i na słuchaczy poszęzego!: 
nych sesyj. Oto są życzenia moje, oto i cel modlitw moich. 


Równocześnie niech mi będzie wolno wyrazić Waszej Ekscelen- 
cji, jak wielkie pokładam nadzieje w tym zjeździe polskich kapła* 
nów. Dopiero bowiem czytałem odpowiedź Waszej Ekscelencji na 
kwestionarjusz, który nie tak dawno przesłałem. Wynika z niego, 
że większość księży polskich zapisała się do Związku i pragnie 
wspierać misyjne dzieło Kościoła. W ten sposób również tenże kler 
z największym zapałem przyłożył rękę do sprawy, jaką Najwyższy. 
Pasterz uroczyście zalecił w zakresie współpracy misyjnej kapłanów. 
Wszak tyle i tak wielkie trudności przeżywają misje, że bez zwłoki: 
należy zebrać wszystkie siły Kościoła potrzebne do zupełnego na- ' 
wrócenia do Boga rodu ludzkiego, aby nie staczał się nadal po 
drodze błędu i zguby. W tym natomiast powszechnym wysiłku mi- 
sjonarskim kapłani muszą być przywódcami ludu I dlatego główny 
cel Związku zmierza ku temu, aby kapłani coraz bardziej poznawali 
ten swój obowiązek i zapałali prawdziwą gorliwością do nawróce- 
nia tych wszystkich, którzy jeszcze nie znajdują się w owczarni do- 
brego Pasterza—Chrystusa. 


W jaki zaś sposób mają. zapisani księża działać dla . osiągnie. 
cia celu Związku, to najlepiej wyjaśnia $ 6 jego Statutów:. „Nie- 
chaj pouczają” —tam tak .czytamy— „wiernych już to: w kazaniach, ' 
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` już to w konferencjach publicznych, już to w prywatnych rozmo- 
wach i upomnieniach, już to w prasie oraz wszelkimi dostępnymi 
sposobami, o wielkim dziele głoszenia Ewangelii wśród niewierzą- 
cych, jak i o różnych sposobach, jakimi można przyjść z pomocą 
niedomaganiom  misyj katolickich”. Znajduje się tam szczególna 
wzmianka o tych, co wydają pisma i siły swoje, oraz całe zdolno- 
ści poświęcają wielkiej sprawie misyjnej. Ażeby zaś akcja misyjna 
odniosła pożądany skutek, potrzeba przede wszystkim modlitwy do 
Boga Wszechmogącego, modlitwy kapłanów, a za ich przykładem 
modlitwy wiernych „o pomyślny wynik świętych misyj” t j. konie- 
czny jest także duch zaparcia i ofiary, udzielający się po przez ka- 
płanów ludowi, według słów: Apostoła: „Lecz ja bardzo chętnie na- 
- kład poniosę i samego siebie poświęcę za dusze wasze” (II. Kor. 
12, 15); tak stanie się, że odpowiednie „powołania misyjne” czy to 
w kapłaństwie, czy w charakterze współpracowników lub „współpra- 
cowniczek Misjonarzy” coraz bardziej obfitować będą, ku chwale 
Bożej i zaszczytowi Związku Misyjnego Kleru. 

Jestem pewny, że Kongres pod mądrym kierownictwem Wa- 
szej Ekscelencji w doskonały sposób wykaże to wszystko, co mo- 
głoby akcję Związku Misyjnego Kleru w Polsce poprzeć i udosko- 
nalić, a tak wzrosną i utwierdzą się dzieła apostolskie kleru. 


''Prosząc pokornie o błogosławieństwo Waszej Ekscelencji, kre- 
ślę się. najoddańszym synem w Chrystusie 


jm. O. Paweł Manna, Sekr. Gen. 


Zestawienie <wników pracy naszej diecezji dla Misyj 


za rok 1937. 
Abramów . s . 95.93 Kalinówka , : ; 6.— 
Batorz i ; .  70.— Kamień  .. » .  30.— 
Bełżyce . ; . 15.94 Kamionka . . 39.50 
Biłgoraj . : <- 70.— Kazimierzówka . . 16.— 
Boiska . . . 10.84 Kiełczewice s .  17.— 
Branew . p .  30.— Klesztów . =. . 40.95 
Chełm Górka `. . 750.— Kłodnica . : 2.— 
Chodel : ; a 5,— Końskowola ; . 305.— 
Cyców 5 o x Mes Krasnobród . . 122.05 
Czerniejów : e 9.85 Krasnystaw i . 100.— 
Czernięcin . 5 3 5— Krzeszów . : ; 4.80 
Dzwola ą x . 130.— Kurów . „ 239.55 
Garbów . 3 .  40.— Lipsko ; ? + 12.50 
Gilów . ; .  16.— LuBha Katedra . . 1050.— 
Godziszów . : . 100.— Lublin par. św. Pawła. 100.— 
Górecko . i . 4242 Lublin par. N. Serca J. 121.— 
Hrubieszów 3 „. 231.— Łabunie . .  69.— 
Janów Lub. * .. 189.85. Łopiennik . : . 23.40 


Józefów Biłg. . .  ... 41.28. |. Matczyn . . - ; 65.40 | 


Fdo 


Mełgiew . . . 250.— 
Milejów =.= . .  30.— 
Modliborzyce s . 4150 
Mokrelipie . 100.— 
Niedrzwica : i . 2962 
Niemce . ; .  21.— 
' Opole Lub. ; 161.75 
Orłów Murowany. „ 35.— 
Ostrówek . : . 41.20 
Otrocz ; ; A 3. - 
Podgórze . . ; 3 — 
Potok Wielki ; .  16—. 
Puszcza Solska : s 7.80 
Rejowiec . ; : 6.— 
Suchowola . . 102.97 
Swierże `. > 15s 
Szczebrzeszyn par. 103.35 

» * KOŚĆ. Św, Kat. .Õ 5.— 
Targowisko : , 6.— 
Tarnogóra . : .  100.— 
Tereszpol . , ; 9.55 
Wielącza .  . + 39.38 


"Wierzchowiska Ek” "10.60 


Wilkołaz „ 110— 
Wojciechów Lub. : 8.— 
Wysokie . 3 + 195 

Zakrzówek .- ; . 59.88 
Zwierzyniec . 16658 
Zółkiewka . . 35.— 
Klerycy Sem. Duch. 128.52 
Gimnazjum Biskupie . 83.19 


Lublin szk. powsz.21-29 110.— 


Lublin Gimn. Staszica 21.98 
Od osób POPWAROPEU, . 120.23 
Procent . ! +32.10 


- Pozostałość z ia 1936 469.10 


Przez Kurie Biskupią . 3.000 


Razem . 9625.71 


Wysłano do centrali . 8000.-— - 
Wysłano za czasopisma 571.35 
Administracja 272.88 
Pozostało w kasie 781.48 


Ponadto na Papieskie Dzieło Dziecięctwa P. Jezusa par. Zwie- 
rzyniec złożyła 16: zł., par. Mełgiew 50 zł. 

Na Sodalicję św. Piotra Klawera par. Bełżyce 1.50 zł. 

Na Papieskie Dzieło Rozkrzewiania Wiary zebrano od 29.XI 


1937 ra 

Chełm-Górka—znączków 20000 
ks. dr. Olech > » 417 
ks. Jabłoński W. » 850 
ks. Orłowski St. 5 500 
ks. Winnicki Z. a 60 


ks. Majsterski J. 5 700 
ks. Zyszkiewicz lg. ; 


ks. Bojarczuk W A 550 
ks. Gintowt P. > 300 
ks. Borsukiewicz A. , 1200 
ks. Kowalski J. e 2000 


ks. Zalewski W. j ; è 
ks. dr. Matyjaszczyk P. 30 
ks. Czamarski Antoni 


Na rok 1938 już wpłaciła: 


Kalinowszczyzna (Lublin) 
Katedra (Lublin) 5 4 


Żółkiewka . 


. cynfolii 0. 2kg. 


„ 0.1 kg. 
„ 19 kg. 
4 1.0 kg. 
„ 10 kg. 


417 sztuk monet srebrnych: [3 kor. 
austr. marki niem. i t. p.) 


200z wit zu l 
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Wszystkim ofiirodawcom i współpracownikom misyjnym skła- 
dam serdeczne „Bóg zapłać”. Jak widać z powyższego zestawienia 
większość parafii naszej diecezji ograniczyła się zaledwie do zebra- 
nia tacy na misje w Niedzielę Misyjną i przesłania jej do kurii Bi- 
skupiej. 

Niestety brak wypełnianych formularzy sprawozdawczych. 

Takich parafii mamy w diecezii naszej prawie 3/a. 
|. Polecenia, nakazy i prośby ustawiczne Stolicy Apostolskiej 
o pracę dla Misyj, o większą propagandę idei misyjnej wśród wier- 
nych, o zakładanie stowarzyszeń Papieskich Dzieł Rozkrzewiania 
Wiary i budzenia zainteresowania Misjami w 75/6 naszych parafii 
bynajmniej posłuchu nie znajdują!... i | 
| Czy zamierzamy i w roku 1938 pozostać in statu quo w spra- 
wach misyjnych? 

- Ks. KAROL KONOPKA 
Dyrektor diec. Papieskich Dzieł Misyjnych. 


Legitymacja dzieci. nieślubnych 
przez zawarcie małżeństwa między ich rodzicami. 


Instytucją prawną, z którą urzędnik stanu cywilnego, peł- 
niący funkcje osoby publicznej wiary i publicznego zaufania 
(urzędnik aktowy), aczkolwiek nie dość często, ale niewątpli- 
wie spotkać się musi, jest instytucja tak zwanej legitymacji, 
czyli uprawnienia dzieci nieślubnych. Przepisy prawne Kode- 
ksu Cyw. Król. Polskiego zawierają postanowienia, że dzieci 
nieślubne mogą pod pewnymi warunkami uzyskać. stanowisko 
dzieci ślubnych. !) | | | 

Tutaj jednak jasną jest rzeczą, że w tym wypadku, pra- 
wa takich dzieci w stosunku do ich rodziców, nie są już ure- 
gulowane przepisami o uznaniu dzieci nieślubnych, względnie 
przepisami ustawy z 1913 roku o polepszeniu losu. dzieci nie- 
ślubnych, lecz podlegają przepisom o prawach dzieci ślubnych, 
chyba, że ustawa przewiduje jakiś wyjątek. 

Według definicji przyjętej przez prawo, legitymacja czyli 
uprawnienie, jest to taka czynność prawna prawa familijnego, 
rodzinnego, mocą której dzieci nieślubne nabywają prawa 
dzieci ślubnych. 

Ze względu na warunki i sposób legitymacji prawo odró- 
żnia trzy jej rodzaje, a mianowicie: 1) legitymację dzieci z mał- 
żeństwa nieważnego, 2) legitymację dzieci przez zawarcie mał- 
żeństwa między ich rodzicami i 3) legitymację dzieci przez za- 
rządzenie Głowy Państwa (dekret Prezydenta). Odnośnie 2 ch 


1) art. 291 K. C. P. PE 
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rodzajów legitymacji dzieci nieślubnych: a) z małżeństwa pie- 
ważnego i b) przez dekret Prezydenta, działalność -urzędnika 
stanu cywilnego nie pozostaja tutaj w żadnej absolutnie sty- 
czności, przeto w niniejszym artykule zajmę się tylko sprawą 
legitymacji dziecka naturalnego przez następne zawarcie mał- 
żeństwa między jego rodzicami (legitimatio per subsequens 
matrimonium). | ma > 
(,.' Prawo w art. 291 kod. cyw. Król. Polsk. postanawia, że 
dzieci zrodzone nie w małżeństwie stają się legitymowanymi, 
uprawnionymi, jeśli ich rodzice po urodzeniu się tych ' dzieci 
zawrą ze sobą ważne małżeństwo, a przytem spełnione będą 
dalsze jeszcze warunki ustawowe. | 
| Ten sposób legitymacji udostępniony jest dla wszęlkiego 
rodzaju dzieci nieślubnych. Istniało wprawdzie dawniej w cy- 
towanym wyżej przepisie art. 291 kod. cyw. Król. Polsk, ogra- 
niczenie co do dzieci zrodzonych w związku kazirodczym lub 
cudzołożnym, ograniczenie to jednak zostało uchylone ustawą 
z 1918 roku i obecnie osoby. które dopuściły się cudzołóstwa 
albo kazirodztwa, będą mogły, w braku przeszkód małżeńskich 
(np. po śmierci drugiego małżonka, po uzyskaniu dyspensy od 
przeszkody ze stopnia pokrewieństwa) zawrzeć ze sobą ważne 
małżeństwo, ich dzieci zaś poprzednio zrodzone, będą legity- 
mowane. 

- Warunki legitymacji per subsequens matrimonium są na- 
stępujące: | | J 

1) Rodzice dziecka nieślubnego muszą pomiędzy sobą za- 
wrzeć ważny związek małżeński. | 

2) Drugim warunkiem jest uznanie dziecka przez rodzi- 
ców, co. może nastąpić w trojaki sposób: a) przed zawarciem 
małżeństwa przez oboje rodziców aktem urzędowym, b) przez 
uznanie przez oboje rodziców przy spisaniu aktu małżeństwa 
i c) przez uznanie przez oboje rodziców po zawarciu małżeń- 
stwa w sposób dorozumiany przez pozostawienie dziecka w cią- 
głym posiadaniu stanu dziecka ślubnego. ?) "AE 

'8) Trzecim warunkiem jest wreszcie, aby dziecko, które 
ma być uznane, bądź żyło jeszcze w chwili zawarcia. małżeń- 
stwa, bądź wprawdzie zmarło przedtem, ale pozostawiło żyją- 
cych potomnych. 3) 

Jednak skutki legitymacji przez następne małżeństwo są ` 
ograniczone. Dziecko legitymowane otrzymuje wprawdzie sta- 
nowisko dziecka ślubnego, jednak nie od chwili swego uro- 
dzenia się, lecz z reguły dopiero od tej chwili, w której jego 
rodzice zawierają ważny związek małżeński, Ten rodzaj legi- 
tymacji nie ma zatym mocy wstecznej, nie może więc naruszać 


2) art, 291 K. C. P. 
/ 8) art. 293 K; C. P. 
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praw, jakieby osoby trzecie przedtym nabyły dzięki temu,- 
że dzieci nieślubne nie były jeszcze legitymowane. Dotyczy: 
to w szczególności praw majątkowych, a zwłaszcza praw 'spad-. 
kowych. Gdyby np. przed legitymacją otworzył się spadek 
po krewnym jednego z rodziców, np. po krewnym ojca nie-. 
ślubnego, a ten ostatni z jakichkolwiek powodów sam nie dzie- 

dziczył, spadek przypadnie innym krewnym ślubnym zmarłego, 
i jeśli nastąpi legitymacja przez zawarcie małżeństwa pomiędzy. 
rodzicami nieślubnymi, dziecko nie będzie mogło żądać od krew=- 
nych, którzy przyszli do spadku, wydania spadku na tej. pod- 
stawie, że byłoby powołane do dziedziczenia z wyłączeniem 
tych krewnych, gdyby już było legitymowane w chwili otwar- 
cia spadku. 


Przy legitymacji dziecka nieślubnego per śubieduióża 
matrimonium, urzędnik stanu cywilnego, jako urzędnik aktowy, 
bierze udział w tym wypadku, kiedy sporządza akt małżeństwa 
rodziców tego dziecka i zaznacza w tym akcie, że dane dziecko 
- przez oboje rodziców za ich własne uznane zostało. Stąd ten, 
współudział urzędnika stanu cywilnego przy tym akcie, posiada 
praktycznie doniosłe znaczenie. 


[ymczasen: w rzeczywistości nieraz się zdarza, że urzęd- 
nik aktowy, będący jednocześnie duszpasterzem parafii, cho- 
ciaż wie, że spisuje akt małżeństwa rodziców dziecka nieślub- 
nego, nie zwraca uwagi na konieczność i potrzebę zaznaczenia 
w tym akcie o dokonanym fakcie uznania dziecka nieślubnego 
przez jego rodziców, łączących się w danej chwili sakramen- 
talnym węzłem małżeńskim. Wypadki takie są może rzadkie, 
nie da się jednak zaprzeczyć, że nie zdarzają się. : 


Gdy dziecko nieślubne, z którego matką jego ojciec nie-. 
ślubny zawiera w następstwie ważny związek małżeński, 
już uprzednio zostało prze” swego ojca nieślubndgo uznane 
albo w akcie urodzenia *), albo w akcie urzędowym 5) (notarial- 
nym), wówczes w tym wypadku, legitymacja per subsequens 
matrimonium następuje niejako automatycznie i prawo nie do- 
maga się wykonania przy tym innych dodatkowych czynności 
prawnych. Jeśli natomiast nie było uznania, ani w akcie uro- 
dzenia, ani w akcie notarialnym, potrzebne jest wtedy 'albo 
uznanie przy spisaniu aktu małżeństwa, albo uznanie po za- 
warciu małżeństwa w sposób dorozumiany przez pozostawienie 
dziecka w ciągłym posiadaniu stanu dziecka ślubnego. 

Stan posiadania dziecka ślubnego, prawego, wedłag wy- 
mogów prawa *), opiera się na faktycznym traktowaniu dziecka 
przez daną rodzinę, jako do niej należącego. Głównymi 


4) art, 100 K. a P.; 
5) 298 K. C. du 
6) art. 281 K. e Peg | a FE y Ę . 
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zewnętrznymi objawami tego traktowania są: a) nazwisko, 
b) traktowanie i e) opinia, czyli, że dziecko nosi to nazwisko 
męża swej matki do której się przyznaje, że rodzice do których 
się przyznaje, postępowali z nim jak z. własnym dzieckiem, 
a w szczególności udzielali mu wychowania, utrzymania i za- 
opatrzenia, a wreszcie, że zawsze w opinii sąsiadów .i rodziny, 
dziecko uważane było jako pochodzące od prawnych rodziców. 
Posiadanie stanu jako dowód pochodzenia prawego jest do. 
 puszczone jednak tylko w braku aktu urodzenia 7). Pozostaje 
zatym, jako środek najmniej kłopotliwy, a z drugiej strony, 
dający pro foro externo gwarancję zupełnej wiarogodności 
przy legitymacji dziecka nieślubnego per subsequens matri- 
monium, uznania dziecka przez oboje rodziców przy spisywaniu 
aktu małżeństwa. l 

O ile więc, strony stawające do aktu małżeństwa, mające 
już nieślubne potomstwo jeszcze nieznane, nie czynią przy tym 
akcie żadnej wzmianki o uznaniu dziecka, obowiązkiem jest 
urzędnika stanu cywilnego. zwrócenie uwagi zainteresowanym 
na doniosłość i łagodność tego rodzaju legitymacji dziecka 
nieślubnego, a obowiązek ten wynika z podwójnego tytułu 
prawno-moralnego: z obowiązku urzędnika aktowego i z obo- 
wiązku duszpasterza. Prawo kanoniczne zna również instytu- 
cję legitymacji dziecka nieślubnego przez następne małżeństwo 
jego rodziców. Postanawia bowiem w can. 1116. że przez na- 
stępne małżeństwo rodziców bądź prawdziwe, bądź putatywne 
(mniemane), tak po raz pierwszy zawarte jak i konwalidowane, 
choćby jeszcze nie było spełnione, następuje legitymacja dzieci 
. nieprawnych, jeżeli tylko ci rodzice zdolai byli zawrzeć ze so- 
bą małżeństwo w czasie odpoczęcia, aż do urodzenia się włą- 
cznie tego dziecka. ia s 

Dzieci legitymowane przez późniejsze małżeństwo ich ro- 
dziców co do skutków kanonicznych są zrównane z dziećmi 
ślubnymi, o ile coś innego wyraźnie nie zastrzeżono. Wspomi- 
na o tym can. 1117. Jednakże wyraźnie odmówiono dzieciom 
legitymowanym godności kardynalskiej, biskupiej, oraz opata 
i prałata udzielnego.*). Wynika więc z tego, że legitymacja 
dziecka nieślubnego ma w zasadzie prawne znaczenie również ' 
i co do skutków kanonicznych, których dane dziecko byłoby 
pozbawione, gdyby nie zostało legitymowane. Wprawdzie przez 
reskrypt papieski mogą być usunięte wszystkie złe skutki nie- 
prawego pochodzenia i nadane wszystkie dobre skutki prawe- 
go pochodzenia, ale to odnosi się tylko do skutków kanonicz- 
nych, czyli kościelnych, gdyż skutki czysto cywilne należą 
wyłącznie do władzy cywilnej. | 

Ks. Marian Peryt. 


7) S. 1X 266/1854. 
= 8) can. 232 § 2, n. 1.; can. 320 $ 2; can. 331 $ 1, n.1.. 
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Zadania wychowawcze wśród wiejskiej młodzieży Katal) 


w świetle hasła 


„Duch Chrystusowy w szkole i w wychowaniu podstawą odbudowy narodu”. 


j 


(Dokończenie). 


Przy rozbudzaniu w młodzieży wiejskiej życia religijnego mo- 
żemy przyjąć metode Pestalozzi’ ego, stosowaną po niego w sto- 
sunku do swych wychowanków. 


Pestalozzi starał się, żeby wychowankowie wszystkie przeży- 
cia podniecające, wszystkie wypadki wywołujące wrażenie, ważniej- 
sze konflikty, spostrzeżenia omawiali między sobą w żywej poga- 
wędce, wykazywali ich przyczyny i wyciągali wnioski. Doświadcze- ` 
nie pedagogiczne Pestalozi'ego stało się bardzo ważne i praktyczne 
i jakkolwiek jest on zwolennikiem naturalizmu wychowawczego, to 
jednak doświadczenie może być dostosowane w wychowaniu reli- 
gijnym. W duchu powyższych wskazań możnaby młodzież wiejską 
zaprawiać do zupełnie konkretnych doświadczeń i spostrzeżeń w 
dziedzinie osobistych zmagań się z wrodzoną naturą, popędami, 
losem i środowiskiem rodzinnym i społecznym. 


Pracę tę można najskuteczniej prowadzić przez kwadranse 
ewangeliczne i przez prace świetlicowe, które stają się najbardziej 
przystępną i skuteczną formą pracy wychowawczej, najłatwiej tą 
drogą rozbudzić szeroki zakres zainteresowań wśród młodzieży. 


W niej uczestnik nietylko ogranicza się do biernego przyjmo” 
wania pewnych wiadomości, ale zmuszony jest do czynnego rozpa” 
trywania życiowych zagadnień w żywej pogawędce. Wiele też ko- 
rzyści przyniesie czytanie połączone z dyskusją pism poświęconych 
młodzieży i poważnie ujmujących te zagadnienia. 

Bo przeglądając w poszczególnych numerach takich pism ma- 
teriał z tej dziedziny, często przychodzi obawa, czy aby tylko to co 
powinno stać się szczytem dążeń wychowania katolickiego nie staje 
się komunałem. Zeby te Rycerki Chrystusowej Polski, Hufce Chry- 
stusowe i t. d. nie stały się banalnymi zwrotami. 


Pragnąc zrealizowania tych szczytnych haseł w naszej pracy 
wychowawczej, pisma takie więcej muszą poruszać zagadnienia 
dotyczące charakteru, więcej zawierać materiału do samopoznania 
i poznawania ludzi z sądem beztendencyjnym w świetle prawd 
Chrystusowych. 

Jeżeli zdołamy zachęcić młodzież, by w konkretnych stosun- 
kach: jak w rodzinie, w zawodzie, w pożyciu i pracy koleżeńskiej, 
społecznej i t. p. starała się zachowywać w sposób godny, prawdo* 
mówny, uczciwy; jeżeli zdołamy młodzież przekonać i pobudzić do 
walki z połowicznością własną, to przez to samo zbliżać będziemy 
ją do tych rycerzy Chrystusowych. 


e 
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Nie mogę tu pominąć bodaj czyrńnika najpotężniejszego w 
pracy wychowawczej, jakim są rekolekcje zamknięte, lub półzamk- 
nięte. 
Rekolekcje zamknięte lub półzamknięte, o ile tylko nie staną 
się modą katolicką lub nie zostaną użyte do popisów rekordowych, 
to staną się prawdziwą szkołą Chrystusową, w której człowiek naj- 
lepiej może poznać Chrystusa Pana i siebie samego. 

Śmiało można zaryzykować twierdzenie, że w dobie utylita- 
ryzmu i biernoty duchowej, rekolekcje zamknięte czy półzamknięte 
stają się jedyną szkołą silnych charakterów, wychowania nowego 
człowieka, który w walce ze złem, w walce o P. Boga w narodzie 
potrafi ująć ducha inicjatywy w silne karby, aby stać się podstawą 
odbudowy narodu, jak chce hasło Akcji Katolickiej. 

Rekolekcje jako szkoła życia katolickiego stawia wysokie wy- 
magania: jak zaparcie się siebie, a poddawanie się woli Bożej, mi- 
łość czynna i owocna bliźniego, próby cierpień. Przed P. Bogiem, 
przed którym niczego ukryć nie można staje w czasie rekolekcji 
człowiek zawsze w swej istotnej prawdzie. Tam uczy się rachować 
z P. Bogiem jak najczęściej, choćby kilka razy na dzień, bo kiedyś 
musi zdać ogólny rachunek na swoim sądzie. 

A P. Bóg wymaga bezwzględnie dyscypliny wewnętrznej, wy- 
maga sprawiedliwości i miłości dla bliźniego, wymaga służby dla 
rodziny, narodu i państwa. Wielkie to wymagania, ale spełnienie 
ich to warunek, bez którego nie można być szczęśliwym docześnie 
i wiecznie. Słaby człowiek nie podołałby tym wszystkim obowiąz- 
kom, P. Bóg więc, który te wielkie wymagania stawia, równocześ- 
nie udziela wielkiej pomocy przez modlitwę. 

W rekolekcjach człowiek poznaje tę ważną pomoc, nabiera 
przekonania do modlitwy i roznieca głęboką wiarę w modlitwę. 

Czerpie też w rekolekcjach nadprzyrodzoną moc z Bożych 
źródeł przez Sakramenta św. Dlatego w rekolekcjach w tej szkole 
katolicyzmu może wyróść człowiek bezwzględnie dobry, bezintere- 
sowny, uczciwy, zdolny do poświęceń i ofiar, oddający się całem 
sercem sprawie Bożej. Odpowiedzialność za sprawę Bożą wyrobi 
w nim te właśnie cnoty społeczne: uczciwość, pracowitość, sprawie- 
dliwość, poszancwanie obcego zdania i mienia. 

Jako ilustrację moich wywodów o rekolekcjach zamkniętych 
pozwolę sobie na zakończenie niniejszego artykułu przytoczyć wra- ` 
żenia, przeżycia i myśli młodzieży męskiej, odbywającej zamknięte 
rekolekcje w Konopnicy. 

Tak pisze druh z Fajsławic: 


„Człowiek w życiu często zapomina o swoim wielkim celu... 
szczególnie młodzież, jakże często cel ten gubi w rozkosżach i 
przyjemnościach tego życia, w upadku i grzechu. 

-Często nawet pomimo najlepszych chęci i postanowień w cięż- 
kich chwilach człowiek załamuje się i upada. Szczególnie w pracy 
katolickiej, kiedy wszystkie złe moce sprzysięgają się przeciwko 
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nam, jak wiele pótrzeba hartu, siły woli, aby wszystko przezwycię- 
żyć i zdarza się, że zabraknie tej siły duchowej, człowiek załamuje 
się i upada. Przechodząc to wszystko we własnem życiu, zaprag- 
nąłem oderwać się od doczesności, choć na chwilkę, zapomnieć o 
wszystkim, a duszę.swoją wznieść wyżej i bliżej P. Boga. Z tem. 
prągnieniem przyjechałem na rekolekcje zamknięte do Konopnicy”. 

Nie mniej wzniosłe jest wynurzenie druha z Radawczyka: 

„Na wieść o rekolekcjach zamkniętych drgnąłem i zapłoną- 
łem z radości, że będę mógł w nich uczestniczyć. Dalej opowiada, 
jak w ostatnich dniach przed rekolekcjami powstała przeszkoda, 
wesele u bliskiego kuzyna”. Nalega kuzyn, radzą w domu, żeby 
nie robić przykrości kuzynowi. Już miałem na kiedy indziej od- 
łożyć rekolekcje, ale przypomniała mi się przepowieść ewangielicz- 
na, jak to Pan urządził przyjęcie i zaprosił wielu, ale wszyscy wy- 
mawiali się, nie doceniając szczęścia, jakie miało ich spotkać. 

Zapragnęła dusza moja z Chrystusem obcować. Dzisiaj szczę- 
śliwy jestem, że rekolekcje przeniosłem nad wesele”. 

Inny druh opowiada, że niebardzo miał chęć jechać na reko- 
lekcje, ponieważ nie lubi zadużo modlić się. Jednak chodziło o 
honor stowarzyszenia. | 

„Nie takie rzeczy przechodziło się, powiada, to i to się znie- 
sie. Teraz jestem szczęśliwy, że taka myśl we mnie zwyciężyła”. 

Byli tacy, którzy najwięcej bali się trzydniowego milczenia: 
żeby trzy dni nie gadać to tego nikt nie potrafi. Okazuje się, że to . 
nie jest straszna rzecz, owszem bardzo miła i pożyteczna.  Milcze- 
nie to nie bierność. W nim człowiek nieustannie zastanawia się, 
rozważa, przemyśla, a z tym wszystkim tak jest dobrze człowieko- 
wi, tyle znajduje szczęścia, żeby je można. zrozumieć to trzeba 
przeżyć samemu. 

Naszą radość i zadowolenie w czasie dni rekolekcyjnych naj- 
lepiej scharakteryzują wypowiedzi. 

Druh z Koln. Radawczyka pisze: 

„Bardzo miły był czas, który spędziłem na rekolekcjach, na 
rozmyślaniach o Panu Bogu. A kiedy przyszedł czas rozejścia się, 
jakże przykro było opuszczać to miejsce”. 

Druh z Radawczyka powiada: 

„Serce moje w żalu, w niedostatku i utrapieniu nigdzie ra- 
dości osiągnąć nie mogło i oto nadszedł dzień słowa Bożego w 
czasie rekolekcji zamkniętych. Dopiero w nich znalazłem szczęście 
nieograniczone. Sława Misjonarza wchodziły głęboko dò duszy, a 
łączenie się z Chrystusem Panem w Komunii św. rozpalało wielką 
miłość”. | 

A oto tak wzniośle piszą wspólnie swoje przeżycia druhowie 
ż Bełżyc. | | ATERE 
| „Czas ten był rozkoszny dla nas. Jakże sżczęśliwy czuł się 
każdy z nas, że te parę dni specialnie ofiarował Panu Bogu, że 
może sobie swoje życie postawić na prostym i dobrym torze. Pan 
Bóg dobry wysłuchał i pobłogosławił. gii | 
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„Doprawdy jak dla człowieka pożyteczne są rekolekcje zamk- 
nięte, szczególnie dla młodzieży męskiej, żyjącej wśród wielu trud- 
ności, a tak mało z nich korzysta młodzież. | 

Wierzymy, że w życiu naszym na zawsze pozostaną i te głę- 
bokie, piękne przeżycia. One będą podtrzymywać na duchu, po- 
ciągać do Pana Boga, chronić od zła. To też zrozumiecie nas, Ko- 
chani Druhny i Druhowie, że wobec takich wzniosłych przeżyć, 
uczuć i radości trudno i bardzo przykro było się żegnać i opusz- 
czać to miejsce”. 

Druh z Fajsławic pisze: 

„Choć krótko trwały rekolekcje zamknięte w Konopnicy, to 
w ciągłem obcowaniu z Chrystusem Panem obecnym w Najświęt- 
szym Sakramencie, pod wpływem tak pięknych i wzniosłych, a tak 
szczerych i prostych nauk Cze. O. Małysiaka, szczególnie pod wpły- 
wem działania łaski Bożej, serca nasze tajały jako śnieg pod cie- 
płem promieni wiosennego słońca”. A dusza tknięta niemoca dźwi- 
gała się z upadku, zerwała z przeszłem życiem, zmartwychwstała 
do życia nowego zjednoczonego z Panem Bogiem .A dalej pełen 
entuzjazmu: „Młodzieży Droga! Gdy świat cię zawiedzie, gdy zwąt- 
pienie ogarnie, gdy upadać będziesz pod ciężarem grzechu i złości 
ludzi — idź na rekolekcje zamknięte, tam znajdziesz siłę, tam znaj- 
dziesz ukojenie, tam odrodzisz się na duszy, tam zmartwychwsta* 
niesz do nowego życia, a przede wszystkim znajdziesz cel swego 
życia -- Pana Boga”. 

Posłuchajmy jeszcze innych wyznań, 

„Narazie przykrzyło się, ale pod wpływem kazań, spowiedzi, 
Komunii św. jakoś zrobiło mi się miło w duszy. Bo to człowiek 
sam na sam z Panem Bogiem obcując, zrozumiał, że religijność to 
jest wielka i konieczna rzecz w życiu człowieka. Tak zrobiło się 
radośnie, że gdy przyszło ostatniego dnia odchodzić, aż w oczach 
naszych zakręciły się łzy. 

Powiedzcie druhowie, czy to nie jest święta prawda, że Pan 
Bóg obdarzył mężczyznę wielką godnością, aby był głową rodziny 
i jej dobrze przewodniczył, aby brał udział w życiu publicznym, aby 
brał w życiu religijnym i rozstrzygał sprawy tego życia na podsta- 
wie zasad Chrystusowych i realizował Królestwo Chrystusowe! Po- 
wiedzcie mi dlaczego mężczyzna odsuwa się od życia religijnego, 
pozostawia je kobiecie, czy ono mniej ważne od życia w rodzinie, 
w sejmie, w gminie. „Dlaczego tak lękamy się organizacji religij- 
nych i katolickich? Dlaczego rozpatrywanie i stosowanie w życiu 
zasad Bożych niosłoby nam, mężczyznom ubliżenie? Sądzę, że po- 
ważna rozwaga doprowadza do przekonania, że to wszystko przy- 
nosi nam zaszczyt! Jeżeli widzimy błędne formy, albo śmieszne 
formy życia religijnego, to naszą rzeczą jest, byśmy się przyczynili 
do wytworzenia sposobu życia prawdziwie katolickiego, bo ono jest 
najszlachetniejszą formą bytowania na ziemi. Garnijmy się Druho* 
wie do rekolekcji zamkniętych, jako do szkoły życia katolickiego, 
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gdzie nauczymy się organizować i zapoznamy się z metodą życia 
katolickiego”. 

„Kończąc ten artykuł pragnę zaznaczyć, że powyższe wywody 
zaledwie stawiają tak rozległe zagadnienia wychowania katolickiego 
— zagadnienia bodaj że najważniejsze w dzisiejszym ruchu katolic- 
kim. Praca nad rozwiązaniem tych zagadnień wychowawczych 
wśród wiejskiej młodzieży od nas, duszpasterzy zależy. 


Ks. Edw. Niećko. 


Komunikaty. 


Pielgrzymka na Kongres Encharystyczny w Budapeszcie 


Na międzynarodowy Kongres Eucharystyczny w Buda- 
peszcie, który odbędzie się od 23 maja do 30 maja, uda się 
z Polski wielka Pielgrzymka pod protektoratem J. E. Ks. Pry- 
masa Hlonda. Techniczną organizację pielgrzymki przeprowa- 
dza Orbis. i u 
l Pielgrzymka wyruszy z Polski z punktu zbornego na dwor- 
cu w Katowicach rano 24 maja i wieczorem przybędzie do Bu- 
dapesztu. i | 

Zapisy przyjmują Akcje Katolickie oraz upoważnione pla- 
cówki Orbisu w 20 większych miastach Polski. 

Ceny uczestnictwa w pielgrzymce wynoszą od zł. 128,— 
do zł. 225.— za przejazd (od granicy do Budapesztu i z pow- 
rotem), 5 dni pobytu w Budapeszcie z całkowitym utrzyma- 
pian opieka przewodnika, zwiedzanie i udział w uroczystoś- 
ciach. 

Według wybranej kategorii cen zmienia się rodzaj pomie- 

szczenia w Budapeszcie od skromnych kwater zbiorowych do 
komfortowych hoteli. 
A . Uczestniczenie we wspaniałych uroczystościach Kongresu 
; Eucharystyeznego w Budapeszcie będzie dla wiernych katoli- 
ków niezapomnianym przeżyciem duchowym, to też Kongres 
ten wzbudza w Polsce bardzo duże zainterasowanie. . 


Lubelska Pielgrzymka Wielkanocna do Rzymu. 


Na okres świąt Wielkiej Nocy zjeżdżają się do Rzymu licz- 
ne pielgrzymki oraz zastępy turystów, pragnących być świad- 
kami wielkich uroczystości wielkanocnych. W roku bieżącym 
uroczystości wielkanocne mają szczególnie doniosłe znaczenie 
dla Polaków. W dniu 17 kwietnia t.j. w pierwszy dzień święta 
'Wielkiejnocy odbędzie się uroczysty akt kanonizacji Polaka, 


bł. Andrzeja Boboli. 
i 
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| Niezwykłą okazję ułatwiającą pobyt w Rzymie w okresie 
wielkanocnym stanowi pielgrzymka popularna pod nazwą 
„Wielkanoc w Rzymie, w czasie od 12-go do 20 kwietnia. 
Pielgrzymka ta zorganizowana przez Diecezjalne Koło Ks. 
Prefektów w Lublinie (Bernardyńska 14) pozostaje pod wyso- 
kim protektoratem J. E. Ks. Biskupa Mariana Fulmana. 


Pielgrzymka zwiedzi po drodze Wiedeń, Wenecję, Padwę 
i Neapol (Pompei, Capri). Cena udziału w Pielgrzymce wynosi 
zł. 145, 

Ostatnio ministerstwo komunikacji, biorąc pod uwagę 
wzniosły cel lubelskiej pielgrzymki, udzieliło uczestnikom tej 
pielgrzymki 50 proe. zniżek dojazdowych na przejazd od miej- 
sca zamieszkania do granicy i z powrotem. 

Zapisy przyjmuje i informacji udziela: Diecezjalna Koło 
Księży Prefektów w Lublinie, Szkoła im. Vetterów, ul. Bernar- 
dyńska 14. 


Pielgrzymka kapłańska do Rzymu. 


Pielgrzymka kapłańska do Rzymu złożona wyłącznie z księ- 
ży całej Polski, odbędzie się za aprobatą J. Em. Ks. Kardynała 
Prymasa w czasie od 11—27 kwietnia b. r. Bliższych informa- 
cyj udziela Związek Kapłanów „Unitas”, Poznań, Al. Marcin- 
kowskiego 22. 


Kościół do sprzedania w Kaniem. 


Proboszcz parafii Kanie zawiadamia, że w Kaniem jest do 
nabycia stary drewniany kościół, wartości 3.500 zł. 


_ IV. Stadium Katolickie. * 
Tegoroczne IV z kolei Studium Katolickie odbędzie się 
w Katowicach w dniach 4 — 10 września b. r. i będzie miało 


za temat obrad: „Prawne i moralne znaczenie uchwał I. Polskiego 
Synodu Plenarnego”. 

Ewentl. projekty i życzenia dotyczące tego Studium, re- 
feratów i prelegentów, prosimy nadsyłać jak najprędzej, gdyż 
w najbliższych tygodniach ustali się ostateczny program Studium. 


Przeźrocza filmowa wraz Z odczytami. 


Liga Katolicka w Katowiońch, dzięki poparciu J. E. Ks. 
Biskupa Adamskiego, uruchomiła wytwórnię przeźroczy filmo- 
wych na tematy katolickie z dziedziny dogmatycznej, liturgi- 
cznej, misyjnej, z historii kościelnej, apologetyki, hagiografii, 
sztuki kościelnej i Akcji Katolickiej.. W krótkim czasie Liga 
„Katolicka będzie miała gotowych 100 seryj przeźroczy. Ilość ta 
stale będzie jednak uzupełniana nowymi seriami. Obecnie Li- 
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ga Katolicka wypuszcza pierwsze serie przeźroczy. Będą one 
wielką pomocą w nauce religii i w pracy oświatowej prowa- 
dzonej w szkole, w stowarzyszeniach oświatowych i w stowa- 
rzyszeniach należących do Akcji Katolickiej, Do każdej serii 
przeźroczy dodany jest obszerny objaśniający tekst, opraco- 
wany przez fachowców z danej dziedziny. Zarówno księża ka- 
techeci, jak nauczyciele i zarządy stowarzyszeń znajdą w tych 
przeźroczach i referatach bogaty materiał odczytowy i pierw- 
szorzędną pomoc naukową. Przeźrocza są rozmiarów normal- 
nej taśmy filmowej 35X20 mm. 


I. Najbardziej polecania godne serie przeźroczy już gotowych: 
(przy zamówieniu należy podać znak, numer oraz tytuł serii).« 

SB. 102. Nowy Testament. Obr. 51. Cena 9 zł. 

SB. 103. Chrystus Zbawiciel. Obr. 65. Cena 10 zł. , 

S 304. Bazylika św. Piotra w Rzymie. Obr. 58. Cena 9 zł. 

S. 305. Zbiory sztuki w Watykanie. Obr. 50. Cena 9 zł. 

SB. 312. Śladami Matki Boskiej w Ziemi świętej. Obr. 66. 
Cena 9 zł. 


S. 401. Z życia polskich misyj w Rodezji. Obr. 66. Cena 
9 zł. | | 


SB. 402. Teren misyjny Kenia w Afryce wschodn. Obr. 40. 
Cena 8 zł. i | 

SB. 502. Święty Piotr, pierwszy papież. Obr. 39. Cena8 zł. 

SB, 504. Św. Karol Boromeusz. Obr. 53. Cena 9 zł. | 

SB. 517. Św. Wineenty a Paulo. Obr. 43. Cena 8 zł. 

SB. 520. Pustelnicy i Ojcowie Kościoła. Obr. 53. Cena 9 zł. 

S. 528, Brat Albert. Obr. 56. Cena 8 zł. 

SB. 815. Papiestwo i sztuka. Obr 57. Cena 9 zł. 

SB, 909. Rafael Santi. Obr. 50. Cena 7 zł. 

SB. 908. Leonardo da Vinci. Obr. 55. Cena 7 zł. 


II. Serie przeźroczy w przygotowaniu: 


SB, 506 Pius X. 

SB. 406 zycie duchowe Japończyków. 
SB. 508 Święta Teresa od Dzieciątka Jezus. 
SB. 818 Prześladowanie w Meksyku. 

SB. 514 Swięty Józef i święta Rodzina. 
SB. 814 Papiestwo i Państwo kościelne. 
SB. 610 Dusze w czyśćcu. ; 
SB. 405 Jako lekarz misyjny w Chinach. 
SB. 308 Kościoły rzymskie. 

SG. 708 Droga do Boga. 

SG. 307 Katakumby. 

SG. 521 Dom Bosco 

SG. 309 Lourdes i jego uzdrowienia. 

SG. 503 Święty Paweł. 

SG. 807 Prześladowanie chrześcijan. 


* - 
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Kronika. 


Czynuości Biskupie. J. E. Ks. Biskup Ordynariusz dnia: 


1.III. na zakończenie 40-togodzinnego nabożeństwa w 
Katedrze odprawił uroczyste nieszpory. 


5.III. przemawiał na zakończenie rekolekcyj do uczniów 


. Gimnazjum Biskupiego. 


We wszystkie niedziele Wielkiego postu udzielał w Kate- 
drze sakramentu Bierzmowania. 

12.III. udzielił święceń klerykom Bobolanum i Ojców 
Kapycynów. 

20,III. brał udział w 10-leciu Sodalieji Akademickiej. 


Kursy w Instytucie Akcji Katolickiej. Instytut A. K. dla 
poszczególnych organizacyj prowadzi kursy. Po kursach dla 
kobiet i młodzisży męskiej w dniach od 27—31 stycznia odbył 


się kurs dla młodzieży żeńskiej, w dniach zaś od 4 do 6 marca 


dla mężów katolickich. 


Uroczystości ku czci św. Tomasza z Akwinu, Dnia 7 marca 
b. r. Seminarium Duchowne czciło swego Patrona św. Toma- 
sza. Uroczyste nabożeństwo w kościele odprawił ks. dr. T. 
Wilczyński, poczym na sali odbyło się posiedzenie naukowe, 
zagajone wstępnym przemówieniem ks. prof. M. Niechaja. Dy- 
sputę n. t. „Essentia peccati originalis” przeprowadzili alumni: 
al. B. Mazurek opracował i bronił tezy, stawiali zarzuty 
alumni, Panas i Mroczek. Na część artystyczną złożyły się 
śpiewy o św. Tomaszu. 

W Uniwersytecie akademia ku czci św. Tomasza odbyła 
się 13 marca, Referat n. t. „Osobowość intelektualna i moral- 


„na św. Tomasza” wygłosił ks. prof. J. Pastuszka, 


Nabożeństwo przebłagalne z racji zbrodni w Luboniu pod Po 
znaniem. Dnia 27 lutego b. r. w kościele w Luboniu dokonano 
świętokradzkiej zbrodni na osobie ś. p. ks. Streicha. Wsławił 


się tym zbrodniczym czynem komunista W. Nowak, dokonując 


go w imię zasad komunizmu. 

W całej Polsce zbrodnia wywołała odruch i potępienie 
komunizmu. Samorzutnie zorganizowano manifestacje świeckie 
i religijne. Właśnie i w naszym grodzie dnia 13 marca, po 


południu odprawiono uroczyste przebłagalne i manifestacyjne 


nabożeństwo, zorganizowane przez Akcję PP i Komitet 
Przeciwkomunistyczny. 
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Na nabożeństwo przybyło do ośmiu tysięcy: ludzi. Stawi: 
ły się organizacje Akcji Katolickiej, cechy, organizacje religij- 
ne, Straż Ogniowa, Federacja b. Wojskowych ze sztandarami 
i inni. | a 
Nabożeństwo z wystawieniem N. S.:odprawił ks. Wł, Go- 
ral, kazanie o wysokim poziomie religijno-patriotycznym wy- 
głosił ks. dr. St. Krynieki, główny organizator uroczystości. 
Kaznodzieja tak poruszył słuchaczy, że na pytanie, czy skoń- 
czą z komunizmem, czy bronić będą Kościoła, czy bronić bę 
dą Ojczyzny, odpowiadali z niesłychaną mocą i wielkim entu- 
zjazmem. | jk 

Po przemówieniu odśpiewano „Dobry Jezu” za duszę za- 
mordowanego kapłana, odmówiono wraz z aktem litanię do 
Serca Pana Jezusa, orąz odśpiewano „Przed oczy Twoje, Panie”. 

Uroczysta procesja z N. S. przeszła przez plac Katedralny, 

. Odśpiewaniem „Boże coś Polskę" zakończono tę smutną, 
lecz poważną, potężną i dającą otuchę uroczystość. 


Ze Związku Misyjnego Kleru Diecezji Lubelskiej. Na rok bie- 
żący zostali wpisani z 5-o złotową opłatą członkowie: J. E. ks. 
Biskup Ordynariusz, A. Pajdowski, E. Jankowski, E. Nowosiel- 
ski, S. Witkowski, F. Szeleźniak, J. Modrzejewski, J. Rzędow- 
ski, K. Konopka, E. Niećko, W. Banach, I  Zyszkiewicz, A. 
Krassowski, S. Mulawa, 5. Krynicki, H. Strąkowski, A. Kraw- 
czyk, F. Krasuski, E. Gajewski, J. Czemerajda, M. Jabłoński, 
A. Brzozowski. W. Matuszyński, J. Masztalerz, ©. Kosz, N. N. 
M. Krupa, H. Blicharski, W. Jacniacki, A. Jaworski, F. Woź- 
niak, J. Płaza, J. Tomza, J. Majsterski, F. Zacharski, W. Bar- 
gieł, W Guz, E. Kołszut, M. Dąbski, A. Kostrzewa, J. Bryłow- 
ski, N. N., O. Koziołkiew:cz, J. Chmielewski, W. Samolej, M. 
Malawski, J. Rzeszutko, L. Wielgosz, A. Czamarski, A. Net- 
czyński, D Maj, M. Kostrzewa, B. Nowosad, : I. Stachurski, S. 
Zbieć, S. Redas, N. N., Z. Kwiek, P. Matyjaszczyk, H. Kurasz- 
kiewicz, J. Tuz, A. Kargol, D. Przyłuski, L. Koziejowski, W. 
Krawczyk, H. Boratyński, J. Koziejowski, P. Stókrocki, S. Za- -> 
wadzki, W. Szczepanik, S. Orłowski, S. Soszyński, S Zdzie- 
chowski, J. Gołąb, L. Bernatt, J. Bajko, W. Patkowski, J. Ru- 
kasz, S Bielawski, Z. Adamczewski, J. Jachuła, B. Kijańczuk, 
J. Gorajek, E: Zarzycki, W. Krasuski, W. Goral, T. Cybulski. 


. '25-lecie profesorskiej i wychowawczej pracy ks. prałata An- 
toniego Pobożego. Dnia 20 lutego alumni Seminarium Ducho- 
wnego w Lublinie obchodzili uroczyście jubileusz profesorskiej 
i wychowawczej pracy ks. prałata Antoniego Pobożego. ii . 
‘Zewnętrznym wyrazóm tej uroczystości była akademia, na 
której program złożyły się: przemówienie przedstawiciela alu 
mnów, 4 utwory wykonane przez chór sćminaryjski, 2 utwory 
inuzyczne wykonane przez orkiesttę seminaryjską ,deklamacja; 


vy 
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wreszcie dość obszerne, bo około pół godziny trwające, głębo- 
kie i serdeczne przemówienie Czcigodnego Jubilata. 

Impreza ta — to wyraz hołdu, czei, uznania i wdzięczno- 
ści ze strony serc kleryckich dla swego kochanego Profesora 
i Wychowawcy. Wyraz to bardzo skromny w porównaniu 
z tym, co temuż Czcigodnemu Wychowawcy za jego. pracę 
słusznie się należy nie tylko od aktua!nego pokolenia kleryc- 
kiego, ale i od długich szeregów jego wychowanków, których 
w ciągu 25-ciu lat swej pracy dla życia wychował i wykształ- 
cił i to zarówno kapłanów, jako też i świeckich wychowanków 
Gimnazjum Biskupiego. a 

Niniejsza mała wzmianka o tej uroczystości jubileuszowej 
obchodzonej w Seminarium Duchownym będzie niewątpliwie 
dla wszystkich wychowanków Czcigodnego Księdza Prałata 
przypomnieniem o tym tak chwalebnym, zaszczytnym i szczę- 
śllwym momencie jego życia i w sercach ich zapewne wywoła 
uczucia podobne do uczuć kleryckich wobec drogiego Jubila- 
ta, którymi duchowo przyłączą się do ogólnego chóru hołdów, 
jakie w tym roku jubileuszowym ku osobie jego płyną. 


Zjazd prasy katolickiej. W dniach 24 i 25 lutego b.r. odbył 
się w Domu Katolickim w Warszawie zjazd prasy katolickiej. 
Przewodniczył zebraniu J. E. ks. Bp. Adamski. Naczelną my- 
ślą zjazdu było wykazanie, że prasa katolicka winna omawiać 
wszelkie dziedziny życia ludzkiego izajmować stanowisko przo- 
dujące. W tym kierunku szły wszystkie referaty i dyskusje, . 
a przedewszystkiem, takie referaty, jak „Kościół i prasa kato- 
licka wobec aktualnych zagadnień chwili obecnej”, „Krytyczny 
pogląd na zakres i zasięg naukowej prasy katolickiej“, „Zagad- 
nienia wymagające zasadniczego zbadania w naukowej prasie 
katolickiej”. 

Z Lublina na Zjeździe byli ks. dyr. Z. Surdacki i ks. Wł. 
Goral. i i 


Polska Macierz Szkolna w Lublinie. Plan pracy na rok 1937 
wysunięty przez Zarząd Koła, a zatwierdzony przez Walne ( 
Zebranie obejmował akcje: a) powiększenie liczby członków, * 
b) usprawnienie i rozwinięcie działalności bibliotek Koła, e) 
roztoczenie opieki nad drugą szkołą na Kresach. 

Plan ten został w ciągu roku sprawozdawczego całkowi- 
cie zrealizowany a nawet rozszerzony. Liczba członków  zna- 
cznie wzrosła, gdy bowieia w roku 1936 Koło lubelskie liczyło 
„456 członków, w roku 1937 liczy 1024 członków. W bibliotece 

centralnej zreorganizowano personsl i zlecono kierownictwo 
wykwalifikowanej bibliotekarce p. Marii Gumowskiej, lokal 
zmieniono na znacznie większy i położony w śródmieściu, księ: 
gozbiór znacznie powiększono, książki stare doprowadzono. dQ 
należytego porządku, wreszcie przystąpiono do sporządzanią 


gł? 


115 


katalogów według najnowszych wymagań bibliotekarskich. 
W innych dwu bibliotekach prowadzonych przez Koło, a mia- 
nowicie na przedmięściu Kalinowszczyzna i Bronowice ograni- 
czonho się do zwiększenia liczby książek. Poza szkołą w Hucie 
Sopaczewskiej (na Wołyniu), którą się Koło nasze opiekowało 
już w roku 1936, przesłano do Zarządu dawnego kwotę zł. 
900.— na zorganizowanie szkoły w Baszłykach (również na 
Wołyniu). W imieniu naszego Koła szkołą w Hucie Sopaczew- 
skiej opiekuje się garnizon m. Lublina, szkołą zaś w Baszły- 
kach opiekuje się sekcja pań wyłoniona z Zarządu Koła. Na 
święta Bożego Narodzenia zostały wysłane przez Garnizon oraz 
przez wspomrianą sekcję pań podarunki gwiazdkowe dla dzie- 
ci i nauczycieli obydwu szkół. i | 
W roku sprawozdawczym zorganizowano również przy 
Kole tut. komplet dla 15-tu analfabetów przedpoborowych. 
Komplet ten prowadzi emerytowany kierownik szkoły pow- 
szechnej. Ai | | 

"Wreszcie usprawniono biurowość naszego Koła i przepro- 


„. wadzono całkowitą reorganizację księgowości rachunkowej 


według przepisów P. M. S. To ostatnie trudne i żmudne za- 
danie wykonał skarbnik Koła p. Lebiedziński, za eo należy 
mu się szczere serdeczne podziękowanie. s 
Również pomyślne rezultaty udało się Zarządowi Koła 
osiągnąć w zbiórce 3-go Maja na Dar Narodowy. Zbiorka ta 
przyniosła w roku sprawozdawczym kwotę zł. 2965 gr. 02. 
© Prezesem Lubelskiego Koła Polskiej Macierzy Szkolnej 
jest ks. szamb. Kaz. Gostyński. | Ją 


Opodatkowanie się na bibliotekę dekanalną. Księża dekana- 
tu puławskiego, idąc wz>rem niektórych dekanatów, opodatko- 
li się na założenie biblioteki dekanalnej. 


Sprawozdanie z działalności Pracowni w Domu Miłosierdzia 
w roku 1937. Obok prac, prowadzonych przez Konferencję Pań 
św. Wincentego à Paulo, istnieje w Domu Miłosierdzia pracow- 
. mia, która w roku 1987 osiągnęła dalszy znaczny rozwój, pomi- 
'« mo ciężkich ogólnych warunków. | | 

"Rozwój ten zaznaczył się w dziale bieliźniarskim, w dziale 
robót kościelnych, głównie w dziale czapniczym. Dział tryko- 
tarski i pończoszniczy narazie nieczynny wskutek braku odpo- 
wiedniego lokalu. | | z 

Wskutek uzyskania większych zamówień na czapki możną 
było zatrudnić większą ilość pracownić. To też liczba ich: wzro- 
sla z 34 do 78. | | : 

Zapomogi pieniężne udzielane przez pracownię kilkudzie> 
sięciu tym pracownicom zapewniają nietylko utrzymanie im sa- 
mym, lecz stanowią też niemałą pomoc dla biednych ich rodzin, 
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Obok doraźnej pomocy udzielanej przez - Stowarzyszenia 
naszym ubogim rodzinom, pozostającym pod jego opieką, za- 
kres działalności dobroczynnej naszego Domu Miłosierdzia w 
dużej mierze się rozszerzył dzięki tej właśnie pomocy okazy- 
wanej przez pracownię 70-ciu przeszło pracownicom i ich ro- 
-. dzinom. 

Wśród pracujących przeważa młodzież od lat 14 do dwu- 
dziestu paru, a oprócz tego pracuje 21 kobieta. O ile posiada- 
ją własne maszyny, pracują na własnych maszynach. Zdarzają 
się wśród nich i matki licznych rodzin, Niektóre z tych matek 
muszą nawet odrywać się od pracy dla nakarmienia swoich 
niemowląt. 

Młode dziewczęta zajęte są przeważnie przy ręcznych ro- 


botach. O ile trafi się dla nich stałe zajęcie, opuszczają doryw-. 


cżą pracę w pracowni, ażeby objąć stałą posadę. W ten spo- 
sób z pośród pracownie naszych w ciągu 1937 r. 3 -osoby zy- 
skały przez nasze pośrednictwo posadę sklepowych, 9 osób za- 
, jęcie nianiek przy dzieciach, 1 posadę gospodyni, 2 osoby pie- 
. lęgniarek przy chorych, 4 os. zajęcie w fabryce tytoniu. W ro- 
ku sprawozdawczym jedna z naszych wyszła też za mąż. 
Pracownia nasza nadto spełnia, względem zgłaszających 


się do niej, ważne zadanie wychowawcze, Rozleniwione osoby 


uczy pilności i rozbudza w nich zamiłowanie do pracy. 


Niedbałe i nieufne we własne siły przyucza do sumien- 


ności i dokładności przez stałą życzliwą jej kontrolę, a przez 
 okazywaną umiejętną i cierpliwą pomoc odkrywa ukryte uzdol- 
nienia i wskazuje spósoby ich wykorzystania. i 

Nawet małozdolne po niedługim czasie, zachęcone przy- 
kładem współpracowniczek nabierają otuchy. i nabywają nie- 
małej sprawności. Pobyt w pracowni staje się dla pracujących 
tak miłym, że PSRP EAA w niej chętnie i po skończonych go- 
dzinach pracy. 


Na umoralnienie i pogłębienie życia religijnego naszych ; 
pracownie wywiera duży wpływ przeplatanie pracy wspólną: 


modlitwa, śpiewem religijnych pieśni i nawiedzaniem domowej 
kaplicy przed pracą i po jej ukończeniu w rannych i wieczor- 
nych godzinach, oraz opieka duszpasterska. 

Wszystko to razem wzięte, wytwarza atmosferę pogodnej 
radosnej i miłej pracy. Sam widok jej, obfita szybka wydajność, 
dokładność i solidność — budzi we wszystkich wespół prao- 
jących zbiorowy sugestywny zapał 


Ponieważ celem naszej pracowni jest udzielenie zapomóg f 


i danie ` możności ich odrabiania, przyjmujemy każdą osobę, 
bez różnicy, wieku i bez szczególnej umiejętności pracy. "Przy 


podziale bowiem pracy na drobne jej cząstki każdemu odpo- ' 


wiednio do'sił i uzdolnienia, wyznaczyć można pewne > -drob- 
ne zajęcia, które też Są i eałęniacai ru składowe angeo. zio” 
rawe "wytwórczości. 
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Kierowanie tą pracą zbiorową wymaga nietylko niemałego 
trudu, ustawicznej opieki i czuwania, ale też nie jest wolne i.od 
kłopotów, a niekiedy iod przykrości. Wszystko to jednak ma- 
leje wobec ostatecznych pomyślnych wyników działalności na 
szej pracowni, wobec zapewnienia utrzymania kilkudziesięciu 
pracownicom i ich rodzinom. 


Z prawdziwą przyjemnością duchową stwierdzić. tu wypa-. 
da, że zarówno Centrale Instytucyj Państwowych w Warszawie, 
jak i po za stołeczne, darzą pracownię naszą wielkim zaufa- 
niem dla wykonywanych przez nią prac, czego liczne dowody 

tak często odbieramy. 
i Wszystkim, którzy, darząc mnie zaufaniem i uznaniem, zło- 
żyli na moje ręce papiery wartościowe i dopomogli mi do zło- 
żenia Instytucjom odpowiedhiego zabezpieczenia wykonywa- 
nych prac. składam raz jeszcze serdeczne „Bóg zapłać“, Papip 
ry te częściowo zostały już właścicielom zwrócone. 

Ponieważ pracownia nasza nie posiada dostatecznego ka- 
pitału obrotowego nie może wskutek tego dawać większych ` 
zysków, zwłaszcza, że w miarę rozwoju potrzebuje nowych in- ` 
westycyj. W ostatnim roku sprawozdawczym trzeba było kupić 
dwie maszyny do szycia za 1640 zł. i za 450 zł. oraz motor 
elektryczny 1100 zł. co razem wyniosło 3190 zł. - s 

Ufni w dalszą opiekę Opatrzności Bożej ńad naszą pra- 
„cownią oraz w życzliwość i zaufanie instytucyj państwowych 
i społecznych i szerokiego społeczeństwa, patrzymy ze spoko- 
jem w przyszłość naszej pracowni. 


Żywimy przytem głębokie przekonanie, że przez zapew- 
nienie możności pracy i możności odrabiania otrzymanych za- 
pomóg — służymy najlepiej dziełu miłosierdzia chrześcijań: 
skiego, prowadzeniem w duchu św. Wincentego A Pauloi dzie- 
AD społecznego i moralnego podniesienia najuboższej warstwy. 


CO I JAK PISZĄ? 


lo Ks. Dr. Piotr Stopniak:- Cerkiew Rosyjska wobec Bolsze- 
wizmu, Lublin, 1938 (odbitka z „Prądu”) str. 31. 


Krótka ta rozprawa, ale bogata w treść i piękna językowo, a 
każdemu, kogo religijne problemy obchodzą, daje wiele do myśle- 
nia. Jest tam wprawdzie przedstawiony tragizm tylko Cerkwi pra- 
wosławnej w Rosji, ale ten fakt może być uważany za ilustrację 
konkretną tej gigantycznej walki, jaka się toczy między człowiekiem 
religijnym a wrogiem nadprzyrodzoności. W Rosji walka się toczy 
jeszcze, bo choć Cerkiew została rozgromiona, uległo rozbiciu to, 
co było zewnętrzne: organizacja i władza, wiara jednak w. Chrystu- 
sa Boga jeszcze nie zginęła. Możemy stwierdzić, że duchowieństwo 


l 
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prawosławne w walce z bolszewizmem przegrało, nie poparł go lud, 
bo nie był wychowany przezeń. „Cerkiew zareagowała silną opó- 
zycją przeciwko niemu (dekretowi o rozdziale K-ła od Państwa), 
wezwawszy wiernych do modłów. postów, procesji pokutnych i wy- 
głaszając kazania o zgubności tego. dekretu. Ta dość ńatężona re- 
akcja duchowieństwa nie doznała jednak szerszego i głębsżegó öd- 
dźwięku u prawosławnego ogółu. Duchowieństwo, zwłaszcza wyższa 
hierarchia cerkiewna, nie mogąc liczyć na poparcie i pomoc swych 
wiernych, zaczęła liczyć i oglądać się za pomocą z zewnątrz... Za 
to wszystko posypały się na cerkwie profanacje, a na duchowień- 
stwo masowe procesy, więzienia, wysyłania do obozów pracy w nie- 
ludzkich warunkach i kaźnie”. (str. 16) 
Ten obraz może stanowić memento i dla nas. 


| 20 Święte Znaki — R. Guardini, przekład z niemieckiego, (wyd. 
Św. Wojciecha, 1937, s. 97, cena 1.50) 

Autor omawia w pięknej formie mistykę symbolów liturgicznych 
i przedmiotów używanych w kulcie bożym. Krótko, rzeczowo, 
wzniośle i pociągająco. Oto parę wyjątków o wodzie, str. 40: „Peł- 
na tajemnnicy jest woda. Prosta, jasna, bezinteresowna: gotowa 
oczyszczać to, co zbrukane, pokrzepiać to, co spragnione. Jedno- 
cześnie zaś jest niezgłębiona, niespokojna, pełna zagadki i przemo: 
cy: kusi i nęci w topiel, ku zgubie. Zgoła jakby symbolem była 
tych tajemniczych otchłani, z których wypływa zdrój życia i roz- 
brzmiewa zew śmierci... Przeto rozumiemy, czemu to Kościół czyni 
wodę symbolem i pośredniczką Boskiego życia czyli łaski. Ze chrztu 
wyszliśmy niegdyś, jak nowi ludzie,.„odrodzeni z wody i z Ducha 
Swietego”, gdy umarł w nas i zaginął człowiek dawny...” 

lub o błogosławieństwie, str. 73. „Błogosławić może tylko teń, 
kto rna władzę. Błogosławić może tylko ten, kto umie stwarzać. 
Błogosławić może tylko Bóg... Atoli w tej mocy błogosławienia... 
Bóg dał udział wszystkim tym, którzy są powołani do tworzenia. 
życia: a więc rodzicom i kapłanowi. lch to zadaniem jest stwarzać 
życie: cielesne i duchowe, życie natury i życie łaski. Do tego zo- 
stali przeznaczeni z istoty rzeczy i z urzędu. A władzy błogosła- 
"wienia może użyskać tylko ten, kto jest zupełnie czysty: kto, nie 
szuka samego siebie, ale chce być całkowicie sługą Boga Zyją- 
cego...” ` 

W ten sposób, bardzo pociągający, zwłasżcza dla młodzieży 
z natury inteligentnej, rozwija rozważania na nast. tematy: Znak krzyża. 
Ręka, Klęczenie. Postawa stojąca. Pochód. Bicie się w piersi. Stopnie. 
Furta. Swieca, Woda święcona. Ogień. Popiół. Kadzidło. Zar i świa- 
tło. Chleb i wino. Ołtarz. Płótno. Kielich. Patena. Błogosławieństwo. 
Święta przestrzeń. Dzwony. Czas. Imię Boże. 

30 Miesięcznik Katechetyczny, rhatzec, r. b. str. 171 —= 173 
w artykule X. Weryńskiego p. t. Życie katolickie wśród nautcżyciel- 
stwa — wskazuje na kónićczność religijnego oddziaływania ducho- 
wieństwa na nauczycielstwó. „Proszę o wybaczenie mej śrńiałości, 
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ale rmusżę stwierdzić, że ile razy cżytam i słyszę biadania na temat 
_załamania ideowego wśtód polskiego nauczycielstwa, ile raży jestern 
świadkiem uporcżywego powracaniad do zmowy ZNP. — tyle razy 
staje przedemną konkretne pytanie: ile czaśu i wysiłku poświecili- 
śmy — od odżyskania niepodległości — dla pracy duszpasterskiej 
nad nauczycielstwem? Oczywiście nie jest to duszpasterstwo łatwe..- 
W Poznaniu znaleźli się tacy, którzy cżynią bardzo poważne pró- 
by opanowania częściowo odcinka pracy duszpasterskiej. nad nau- 
czycielstwem, wprowadzając niezmiernie tratnie ujęte tło tej pracy 
w t. zw. „Dniach dyskusyjnych dla nauczycieli..." s. 171. „Nie po- 
pełnię przesady, jeśli stwierdzę, że przeszczepienie poznańsko-gnież- 
nieńskich „Dni Dyskusyjnych” na całą Polskę jest naszym obowiąz- 
kiem” (s. 173). Możemy dodać, że w naszej żradykaliżowanej Lii- 
belszczyźnie przede wszystkim trzeba to zrobić. 


4o Oriens, (n. 1 b. r. O. Urban T. J. w artykule „Pełny Kult 
Chrystusa” daje przepiękne zestawienie kultu Chrystusa P. w Koś- 
ciele Rzymskim i Greckim i stwierdza, że one uzupełniają się idealnie. 

„Dla Wschodu przedmiotem kultu jest nie wyłącznie wprawdzie, 
ale przedewszystkiem w przeważnej mierze — Chrystus uwielbiony, 
Chrystus:Król nieba i ziemi, na prawicy Ojca siedzący. Człowieczeń- 
stwo Jezusowe także odbiera cześć, ale przedewszystkiem człowie- 
czeństwo w tym stanie, jaki osiągnęło przez zmartwychwstanie... 

Na Zachodzie, w kościołach łacińskich, wszystko tamto jest. 
oczywiście znane i nie pominięte zupełnie. Ale podobno bardziej 
ulubionymi formami czci, oddawanej Chrystusowi, są te, które skie- 
rowane są wprost do Jego człowieczeństwa, jakim objawiało się ono 
w ziemskim życiu... 

Zróżniczkowanie to, charakteryzując dwa Kościoły, nadaje każ- 
demu z nich pewien odrębny styl, przybiera go w odrębną krasę. 

Ludzie o ciasnym horyzoncie myśli i kultury, a przedewszyst- 
kim ludzie ciasiiego serca, tak kochają własne formy religijne, że 
skłonni są potępiać cudze. Kościół powszechny wszakże, właśnie 
dlatego, że jest powszechny, tworzy z tych jednostronności i frag- 
mentów piękną syntetyczną całość. | oto jeszcze jedna racja, dla- 
czego katolicyzm nie ogranicza się do jednego łacińskiego obrządku, 
ale równą miłością otacza i pielęgnuje obrządki wschodnie. . 

| Ta katolicka synteza mieści w sobie także program chrześci- 
jańskiegó czynu. Zapatrzony w Jeruzalem niebieskie, kontempla- 
tywny chrześcijański Wschód zdaje się wskazywać ludzkości daleki 
jej cel uwielbienie i przebóstwienie natury stworzonej. Ale zapatrze- 
ni w przewodnią gwiazdę, musimy spoglądać i pod nogi, byśmy 
z drogi nie zeszli. Chrystus uwielbiony to cel naszej pielgrzymki, 
ale do celu tego nie dojdziemy pe jak w towarzystwie i ślada- 
mi Jezusa pracującego i cierpiącego .. 


50. Burt Rojstów — Józef Mackiewicz (Wilno, 1938 str. 215). 
Rozdział pierwszy porusza sprawy religijne na Kresach Wschod- 
nich, zwłaszcza dotyczące prawosławia.i sekt. Stwierdza autor, że 
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sekty dezorganizują życie katolików i prawosławnych, choć narazie 
oddziaływują dodatnio na jednostki, które nieraz długo szukają Boga. 
Cerkiew prawosławna, na której terenie przeważnie działają sekty, 
nie posiada dość siły, by się temu przeciwstawić. „Nad samą gra- 
nicą sowiecką, leży, wieś Maleszewo, cała, co do jednego człowieka, 
należąca do „Zielonoświątkowców”. Obok. Olszany, nawpół pochło- 
nięte przez sektę. Dalej i dalej szerzą swą wiarę Baptyści, Sztun- 
dzyści, Zielonoświątkowcy i inne sekty. Bez przesady rzec można, 
że wieś za wsią, porzuca prawosławną wiarę ojców, a przechodzi 
do sekt... skonstatować trzeba jednak, że autorytet jej (Cerkwi) 
znacznie osłabł w terenie. To, że jakiś proboszcz prawosławny nosi 
w puszczach Polesia: na sutannie, „krzyż zasługi” srebrny, wcale nie 
ratuje sytuacji, a niektórzy twierdza, że pogarsza. Bo nie chodzi 
o jego „zasługi” przed pańswem, lecz przed Bogiem” (s. 31)') | 
Tam gdzie katolicyzm się umacnia, powraca wiara. Pewien 
proboszcz unicki (X. D. N.) z Polesia pisze. „Dużo pracuję teraz 
w parafii. Ogromne zainteresowanie u młodzieży.. Raz na tydzień 
mamy 2—2% godzinne pogadanki, na razie na tematy filozoficzne: 
To oryginalnie brzmi, lecz tak jest w samej rzeczy Studiujemy te- 
raz kryteriologię. Znakomite skutki. Daje to ogromną łatwość myśli 
i burzy jak huragan, fałsze materializmu. To dominikańska metoda. 
Zaczynamy od czystki. umysłu i założenia tam zdrowych fundamen- 
tów”... 
Prawosławie w Lubelszczyźnie również jest słabe, nie wycho- 
wuje, a ludowi potrzebna intensywna praca katolicyzująca. 
` X. Michał Niechaj. 


| || 


Zgon ś. p. Ks Jaxa Samoleja. Dnia 12-go marca r. b. zmarł 
w Otwocku ś. p. Ks. Jan Samolej, proboszcz par. Kawenczyna, uro- 
dzony w roku 1900, a święcony na kapłana w r. 1922. 
Pogrzeb odbył się w Kawenczynie. ` 
/ 


1) „..mylą się zarówno komuniści, jak nasi sceptycy, że bieda z nędzą 
wsi białoruskiej pcha ją w objęcia materlalistycynej idei, czy: materialistyczne- 
go egoizmu. Nieprawda. Ulotki sekciarskie, broszury treści religijnej wypierają 
coraz wyrażniej bibułę komunistyczną” (s. 25) | 
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„Przegląd Różańcowy” — dwumiesięcznik poświęcony sze- 


~ - rzeniu idei Mariańskiej i Różańcowej w Polsce. Toruń, Rybaki 59, 


Ruchliwy Instytut Różańcowy w Toruniu pod kierow- 
„nictwem ks. Fr. Nowakowskiego przystąpił do wydawania 
„Przeglądu Różańcowego”. Redakcja „W. D.” wita z radością 
bratni organ i z całym przekonaniem poleca go Wiel. Ducho- 
wieństwu naszej diecezji. - | | 


X. PROF. DR. JÓZEF PASTUSZKA — Filozoficzne i spo- 
łeczne idee A. Hitlera — Lublin--Uniwersytet 1938 str. 91. 
~  Zpany w całej Polsce z pracy pisarskiej, a w Lublinie 
również i ze swej uczynności kapłańskiej, ks. dr. J. Pastuszka 
wydał wartościową książkę p.n. „Filozoficzne i społeczne idee 
A. Hitlera”. P> 7 
Autor ze znajomością rzeczy kreśli przewodnie idee ra- 
sizmu, omawia zasadnicze dążenia tego poglądu pod względem 
politycznym, kulturalno-społecznym i religijnym. Czytelnik 
z łatwością, obceując z tą książką, widzi strony dodatnie i ujemne 
omawianego światopoglądu i zdobywa właściwy. sąd o tym 
znamiennym kierunku naszych czasów. Nie od rzeczy będzie, 
gdy zauważymy, że ocena hitleryzmu jaką spotykamy w życiu 
codziennym, grzeszy albo przez zbytnią krytykę, albo przez 
nadmierne pochwały. "— i 
Książka ks. prof. J. Pastuszki daje pogląd: właściwy. 
| IE X. W. G. 


O. LEON PYZALSKIWrogowie ludu prawdziwi i mnie- 
mani— Zamość 1938. Cena 50 gr., ża 10 egz. 4.60. | 

Znany z pracy misjonarskiej i pisarskiej o. Leon Pyżalski wy- 
dał nową książkę p. t. „Wrogowie ludu prawdziwi i mniemani. 

Futor jasno i obrazowo przedstawia rzeczywistych i urojonych 
wrogów ludu. Rozwija tę myśl w rozdziałach:. zła. książka, złe wy- 
dawhictwa, zła organizacja, wódka, „panowie”, jacy? księża? kapi- 
taliści—bogacze, żydzi, bezbożnicy, komuniści. . e e 

„ . Ujęcie jest żywe i bojowe. Książka zasługuje. na masowe roz- 
powszechnienie wśród ludu wiejskiego i robotniczego.. » 

Ks. I. HENRY. — „Kapłani heroldem Boskiego Serca“. 
Wilno, ul. Zarzeczna 30. Dobra Prasa, cena 1.50. 

W obecnych czasach rozdwojenia serc, zepsucia i niewiary Bos- 
kie Serce Jezusa jest, jak się wyraził Papież Leon XIII, szczęśliwym 
znamieniem dla naszego wieku, główną otuchą i nadzieją. Kapłan, 
szerzący cześć Boskiego Serca, spełnia tym wielkie apostolstwo. 
Więc książka niniejsza, jak się spodziewamy, odda każdemu kapła- 
nowi wielką usługę dla pogłębienia czci Boskiego Serca i szerzenia 
jego królestwa. | 


